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Chińczycy rozpoczycsją ofensywę w Szanghaju
Pole pod tCsang-Wam pokryte trupami mężczyzn, kobiet i dzieci.

PO  W ALCE.
SZA N G H A J, 23. 2. W ynik  w czoraj­

szych w alk  zarów no na froncie szang- 
kajsk im , ja k  i pod K iaug  - W an, sfery  
n eu tra ln e  o k reśla ją  jak o  sukces ch iń­
czyków, chińczycy zaś jako  niebyw ały  
triu m f.

A kcja  w ojsk  japońsk ich  pod K ian- 
IV an zm ierzała do opanow ania wsi 

przez m anew r oskrzydlający . Japcńczy  
Łom udało sic naw et zająć cześć K iang- 
W an, równocześnie aaś ich piechota do­
ta r ła  do wioski M auhang. Gdy zdaw ało 
się, że K iang-W an padnie, i oddziały 
japońskie, poprzedzone tankam i, p rzy­
puściły  szturm , część oddziałów k arab i 
nów m aszynow ych a rm ji 19-e.j poczęła 
od s tro n y  k an a łu  H ong K iu  gw ałtow nie 
ostrzeliw ać atakujących-

W BAGNIE.
T anki i sam ochody pancerne japou- 

.eyków w jechały  w bagniste pola ryżo­
we, nie m ogąc ruszyć się z m iejsca. 
Liczba zab itych  japończyków  wrzrosła 
podczas tego  a tak u  do 380 ludzi.

O grom ne s tra ty  ponieśli japończy­
cy rów nież podczas s ta rc ia  we wsi Mia- 
obung na  północ od K iang-W an Pod 
iTasang dochodziło k ilk ak ro tn ie  do w al­
ki wręcz, skom conej rów nież k lęską 
(japońską.

W ieczorem  dzienniki chińskie wyda 
la  nadzw yczajne dodatki, donoszące o 
„w ielkiem  zw ycięstw ie chińskiem “ i 
odparciu  ataków  japońsk ich  na całej 
linji.

O FEN SY W A  C H its SK  A.
C hińska k w a te ra  g łów na oświadcza, 

iż odziały chińskie przechodzą do ofen­
syw y i n ie  spoczną, dopóki nie izepchną 
japończyków  do koncesji m iędzynarodo 
wej. W kołach m iędzynarodow ych pa­
n u je  przekonanie, że japończycy  nie 
m ogą liczyć na  żadne snkc-esy, o ile nie 
o trzy m ają  now ych posiłków.

W A L K I W SZ A P E J.
P o  p rzeg ran e j pod K iang-W an japoń  

czycy rozpoczęli ogień na £Y:apej. C hiń­
czycy w ciągu  w ieczora i nocy odpowua 
da i i s łabym  ogniem  a r ty le ry jsk im  Dziś 
nad ranem  po obu stronach  rozpoczęła 
się gw ałtow na kanonada G ran a ty  chiń 
skie wznieciły w dzielnicy H o n g .K iu  
k ilk a  pożarów.

P iechota  chińska szturm ow ała przea 
trz y  godziny pozycje japońsk ie  na g ra ­
n icy  Szapej i H ong-K iu.

Podczas ty ch  ataków  ostrzeliw ano 
rów nież m ary n arzy  am erykańskich nad 
kanałem  Suczau. N a p ro test konsula a- 
m erykanskiego , głów na kw atera  chiń- 
ska  odpow iedziała, że *hodzi o pom ył­
kę, gdyż stnzelcy chińscy zm yleni zo­
s ta li g ranatow em i m unduram i m ary n a­
rzy  am erykańsk ich  i wzięli ich za m a­
ry n a rz y  japońskich .

W  K O N C E S JI M IĘD ZY N A R O D O W EJ
Szczególnie w ielk ie  szkody w yrządza 

yr dzielnicy H oug-K ic  i w dziclniey 
m iędzynarodow ej jedno  de.iało chińskie 
k a lib ru  20 cm., ustaw ione ua  w agonie 
pancernym  oraz b a te r je  dział polowych. 
Z asypu ją  one n ieu stan n ie  gradem  pe­
rlaków koncesję, a szczególnie tę  część, 
rdv ie  m ieśc i ale konsu la t japońsk i Rów

nież inne konsu la ty  są w niebojpieczeń- 
stwie.

A rty ie r ja  ch ińska  raz i również cel- 
riemi s trza łam i okręty  wojenne. Japoń  
ski k rążow nik  adm ira lsk i je s t uszko­
dzony przez w ybuch kilku ciężkich g ra ­
natów.

Pow ażne uszkodzenia spowodowały 
g ra n a ty  chińskie rów nież na krążow ­
niku w łoskim  „Libia". K onsul wioski 
p ro testow ał u  dowództwa chińskiego. 
K ilk a  g ran a tó w  tra f iło  rów nież w k rą ­
żownik angielsk i „Suffolk**.

K orespondent agencji R eu te ra  do-

Japonia przeciwko Ameryce,
G EN EW A , 23. 2. (wł.) — W ielkie w ra 

żenie w yw ołała tu  wiadomość, że przed 
staw iciel Jap o n ji, p. Sato, sprzeciwił 
się udziałow i S tanów  Zjedn. w nadzwy 
czajnem  posiedzeniu lig i narodów, rna- 
jącem  rozpatryw ać konflik t chińsko _ 
japoński.

J a k  tw ierdzą w tajem niczeni rad a  li 
g i narodów  uw zględni żądanie japoń

skie i na  sesję w dn. 3 m arca nie zapro 
si przedstaw icieli A m eryki. N atom iast 
pod pewnem i w arunkam i m a ją  być za 
proszeni do kom isji politycznej przed 
staw iciele Sowietów i T urcji.

W iadom ość ta  kom enlow ana jest w 
Genewie jak o  dalsze zaostrzenie się 
stosunków japońsko - am erykańskich.

nosi, że podczas w alk łg in ę la  ogrom na 
ilość osób w śród ludności cyw ilnej. Ko 
respondent zwiedeil po/e wyścigowe w 
K iang-W an, k tóre  pokry te  je s t dosłow­
nie tru p am i mężczyzn, kobiet i dzieci.

A dm ira ł Sutsngu, k tó ry  tow arzy­
szył tran sp o rto m  japońskim  do Szang 
b aju , oświadczył po swym powrocie do 
Tok jo , że położenie w S an g h a ju  do te­
go stopnia  się zaostrzyło, że obecnie 
J a p o n ja  nie będzie mogła p rzy jąć  żad­
nego pośrednictw a, k tóreby narażało  
n a  szwank je j prestiż  nic podawać 
m ogło w w ątpliw ość stanow iska je j a r .  
m ji wobec Chin.

A dm irał zaleca natychm iastow e w y­
słanie dalszych posiłków wojskowych, 
ząd narazie  nie w yraził swej zgody 
na w ysłanie nowych tran p o rtó w  woj­
ska.

Bezpłodna demagogia opozycji w sep ie .
Demonstracyjny wniosek. — Interpelacja w sprawie strajku

w Zagłębiu.
W ARSZAW A, 23. 2. (wł.) Po wczo­

ra jsze j dem onstrac ji opozycji w sejm ie, 
wrzenie wśród klubów  opozycyjnych nie 
ustało.

Przed  południem  obradow ał klub na 
rodowy, przyezem  poseł Trąm pczyński 
ostro k ry ty k o w ał postępow anie kole­
gów klubow ych, tw ierdząc, że w p o lity ­
ce należy m ieć silne nerw y.

O bradow ała rów nie i lewica. P o sta ­
nowiono zgłosić wniosek o wotum  nie­
ufności dla m arszałka  “św italskiego.

O godzinie 4 p opo ł, p rzy  dużem za­
in teresow aniu  rozpoczęło się posiedze­
nia sejm u.

N a początku znalazła się spraw a rz ą ­
dowej u staw y  o zgrom adzeniach, k tó rą  
referow ał poseł Z. S troóski. Mówca w y­
jaśn ił, że ustaw a ta  nie ogranicza swo­
bód obyw atelskich, o I le  ty lko  nie zag ra  
ża ją  one bezpieczeństwu publicznem u.

Poseł Róg, w im ieniu  P P S . Ch D. i 
N PR . złożył deklarację, w k tó re j stw ier 
dząl, że od czasu już  słynnych wybo-

Ś . t  p .

A N D R Z E J  M A Ś L A K
opatrzony św S akram entam i zm arł dnia 22 lu tego 1932 r. 

przeżywszy la t 53.
W yprow adzenie drogich nam  zwłok z domu żałoby przy ul. 

P iłsudskiego  33 n as tąp i w środę 24 lutego rb. o godz. 4.30 popoł. na 
cm entarz p a ra f ja ln y  w Sosnowcu.

N a sm utne te obrzędy zapraszają krew nych, p rzy jac ió ł i zna­
jom ych pozostali w nieutulonym  żalu.

ŻONA, CÓRKI I  SYN.

Po a aga ligi narodów leż*/ w gruzach,
O ŚW IA D C ZEN IE S IR  JO H N A  SIM ONA.

LONDYN, 23. 2. (wł.) — Dziś rano 
na posiedzeniu izby gm in s ir  John  S i­
mon oświadczył, że próby  u g run tow a­
n ia  nowego porządku św iata  na  zasa­
dach pokojowych, nie doprow adziły do 
niczego. P a k t K ellogga, um ow a 9 mo-

W OJEW ODA PACIORKO W SK I 
W ZAGŁĘBIU.

W czoraj baw ił przez cały  dzień w 
Zagłębiu wojewoda kielecki, p. Pacior- 
kowski.

P. wojewodzie tow arzyszył naczel­
n ik  w ydziału bezpieczeństw a w K iel­
cach; podinspektor Zw irski.

P rzy jazd  p. wojewody do Zagłębia 
m iał ch a rak te r inspekcyjny.
« W ojewoda Paeiorkow ski odbył dłuż 
szą konferencję ze s ta ro s tą  B o są  w 
Będzinie.

carstw  i cała  koncepcja lig i narodów 
okazała się bezsilna wobec życia i na- 
wskroś n ierealna. F ak t, że podczas kon 
ferencji rozbrojeniow ej dwuch człon, 
ków lig i narodów  toczy zaciętą w oj­
nę. zuiszczył pow agę te j in sty tu c ji w 
oczach całego św iata.

S ir Simon zakończył swe przem owie 
nie żądaniem , aby  A ng lja , n a jbardz ie j 
może ze w szystkich państw  św iata  zain 
teresow ana w istn ien iu  lig i narodów , 
dołożyła w szelkich s ta ra ń  w celu poko 
jowego zakończenia kon flik tu  na  Dale 
k im  W schodzie. Rząd b ry ty jsk i pow i­
nien użyć w szelkich środków, aby  n a ­
rzucie zarów no Jap o n ji, ja k  i Chinom  
przyjęcie a rb itra ż u  m iędzynarodowego. 
N igdy bardziej, zdaniem  mówcy, niż 
w tej chw ili nie by ły  narażone na 
szwank dw a naczelne hasła  po lityk i 
b ry ty jsk ie j: pokój i  handeP

rów, no rm alna  p raca  klubów  opozycyj 
nych  była n ie  do pom yślenia. M arsza­
łek postępow ał wczoraj stronniczo i na 
znak p ro testu  k luby  lewicy i środka o- 
puszezą salę posiedzeń.

P o  tych  słowach w yszły z sali k luby  
lew icy i centrum . Na sali pozostał klub 
narodow y i k luby  mniejszościowe.

N a zakończenie d y skusji w sp ra ­
wie ustaw jT o zgrom adzeniach zab ierał 
głos p. Nakonieeznilcoff - K lukow ski.

Do lask i m arszałkow skiej w płynął 
wniosek o w yrażenie wotum nieufności 
m arszałkow i Św italskiem u, podpisany 
przez w szystkie k luby  opozycyjne pol­
skie. W nosku nie podpisały k luby  m niej 
szóści.

W niosek ten  rozpatryw any  będzie na 
riastępnem  posiedzeniu sejm u.

Ponad to  P P S . zgłosiła w niosek o 
zm niejszenie do połowy pensji m arszał­
kowi sejm u.

K luby  opozycyjne zgłosiły rów nież 
in te rp e lac ję  w spraw ie sy tu a c ji s t r a j ­
kow ej w Zagłębiu, dom agając się wy­
jaśn ień , jak ie  kroki poczynił rząd  ce­
lem likw idacji za targu .

Zkolei izba p rzystąp iła  do ro zp a try ­
w ania sp raw y o u stro ju  szkolnictw a.

K A TA STRO FA LN Y  W Y BU CH  GAZU
W ARSZAW A, 23. 2. (wl.) W domu 

p rzy  ul. Nowy-Swiat, będącym  w łasno­
ścią m a g is tra tu  i częściowo zburzonym  
n astąp ił dziś k a ta s tro fa ln y  wybuch g a ­
zu. ■ :

Do p iw nicy wszedł robo tn ik  gazow ­
n i K azim ierz  W ojtow icz, w tow arzy­
stw ie dozorcy G ubały i pom ocnika jego 
Sznafusa.

W ojtow icz n ieopatrzn ie  zapalił V 
piw nicy  zapałkę. N astąp ił w y b u c h  g a ­
zu. s iłą  k tó rego  została zburzona piw ­
nica, a huk  słyszano w całej dzielnicy.

N atychm iast p rzybyła  s traż  ognio­
wa, k tó ra  z pod rum ow isk  w ydobyła 
ciężko poparzonych. W szystkich odwie­
ziono do szp ita la '
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Kryzys zaufania—czy moralności.
O kryteria moralne w pracy przemysłu.

Życic polskie i nietylko polskie 
bieży od czasu wojny tak wartkim 
strumieniem, że często nie sposób 
zdać sobie sprawy z głębokości 
przemian, rozmiaru i siły prądów, 
niebezpieczeństw zatorów i wirów.. 
Nietylko brak czasu na skontrolo­
wanie zjawisk życia wewnętrznego, 
lecz mniej jeszcze sposobności do 
ujęcia i zdefinjowania naszych prze­
obrażeń wewnętrznych, nieustają 
cego postępu pracy i myśli ducha.

Czasy dzisiejsze wybitnie nie 
sprzyjają zastanawianiu się nad so­
bą samym i stosunku naszym do 
zmieniającej się rzeczywistości ze­
wnętrznej.

Stosunek ten dyktowany jest 
nazbyt często nastrojem, chwilow em 
podnieceniem, czy ubocznemi wzglę­
dami. Nade wszystko zaś pozostaje 
pod ciśnieniem epizodycznych, frag 
mentarycznych zjawisk, poczynań, 
które niezawsze i nie dla wszystkich 
miłe być mogą, a których celowości 
i konieczności często doji-z.ee nie je­
steśmy w stanie. Nie spostrzegają, • 
zaś, nie mogąc dojrzeć, czasem nie 
starając się dojrzeć w tych poczy­
naniach konsekwencji i planowości 
wielkich i dalekosiężnych założeń, 
staram y się normować sw7ój stosu­
nek do nich na zasadzie — zaufania. 
Jeśli komuś, kto te poczynania prze 
dsiębierze, ufam y — mówimy: w 
tem musi być jakiś sens dalszy, je 
śli nie ufamy, stajemy z miejsca o- 
koniem, nie starając się nawet zbli­
żyć do skonfrontowania tej sprawy 
z potrzebami życia, do rzeczowego 
zbadania.

Stąd tak często mowa o kryzysie 
zaufania.

Ci jednak, którzy mówią o kry­
zysie zaufania, nie widzą, że równie 

dobrze można dziś i trzeba mówić 
o kryzysie uprzedzeń, kryzysie po­
dejrzliwości. Im więcej oddalamy 
się od okresu kuluarowych, gabine­
towych szeptów, intryg, koalievj.
-— tem kryzys uprzedzenia w dalszą 
pogrąża się przeszłość — jak wszy­
scy czujemy — niepewrotną. Z ro ­
ku na rok powiększają się zastępy 
obywateli, normujących stosunek 
swój do pracy w państwie rzecze-we- 
mi względami, rzeczową dyskusją 
szukających istotnej ich treści. I  na­
wet wysiłki zniechęcania ich co do 
etapów tej pracy coraz to mniejsze 
znajdują w masach powodzenie.

Jedyną przeszkodą jeszcze do zdo­
bycia sobie przez tę zasadę prawa 
powszechności jest obecna skompli­
kowana i nazbyt eiężka sytuacja 
gospodarcza.

Kto wie jednak, czy i ona, kom­
plikując ocenę rzeczywistości, nie 
przyczynia się jednocześnie do pod­
kreślania potrzeby ostrożności w 
sądach, spokoju w rozumowaniu, 
sumienności w kalkulacji.

Mówiąc o sprawie zaufania nie 
mamy na myśli sprawy politycznego 
stosunku stronnictw polityczn yeh 
do rządu, czy do siebie. W ydaje się 
dziś ważniejszą sprawa zaufania do 
czynników, kierujących, względnie 
walnie wpływających na tok życia 
gospodarczego w państwie.

Wiele rzeczy do niedawna bar­
dzo tajnych, bardzo głęboko ukry ­
tych w świecie gospodarczych sit 
zostało odkrytych, przedyskutowa­
nych i zbadanych. Zagadnienie upo­
sażeń, specjalnych wynagrodzeń, za 
stępstw, „opieki“ specjalnej, po- 
średnictw, polityki kredytowej, zdo­
bywania zamówień, kalkulacji itp.— 
przestało być własnością wąskiego 
koła wtajemniczonych. Doszły one 
do wiadomości ogółu społeczeńsiwa 
tem więcej doszły do wiadomości za­
interesowanych, choć odsuniętych 
od  ̂roli współpracowników, przed
którymi szczególnie te tajemnice 
zamykano na cztery spusty.

Ńie znaczy to jednak, że tajem­
nic niema. Owszem, są one, są pilnie

strzeżone — i wiadomo, że są.
Stąd wypływa nie kryzys zau­

fania, c którym się tak często mó­
wi, leci — niewiara i to niewiara 
powszechna w długie rzędy cyfr 
nawet i argumentów, jakie pozosta­
w iają sfery gospodarcze na uspra­
wiedliwienie swych żądań w sto­
sunku zarówno do świata pracy, jak 
i do państwa. N is można zresztą 
stwierdzić, by o budowanie tej wia 
ry  szczerze dbały poważne nawet 
przedsiębiorstwa. Wszak bez echa 
przejść nie mogły przedziwne prak­
tyki P. P. Gr., czy Ushera Kohna, 
metody Westena, a wreszcie szcze­
gólna polityka karteli. Brak zaufa­
nia społeczeństwa do sfer gospo­
darczych nie jest właściwością pol­
skiego życia.

Znany on jest i szeroko p rzedy . 
skutowany w Stanach Zjednoczo­
nych, w Anglji, w Niemczech i stąd 
— powszechne wołanie o stworzenie 
podwalin pod zaufanie do pracy go­
spodarczej — przez wprowadzenie 
kontroli państwowej nad pracą prze 
mysłu, a  zwłaszcza polityką cen.

Gdy się weźmie pod uwagę stan 
administracji w przemyśle i jego nad 
budówek przed wojną i po wojnie i

porówna sumy wydatkowane na n- 
trzymanie olbrzymich dyrekcyj zna­
cznie ponad potrzeby — trudno mó­
wić o racjonalnej gospodarce w  
przemyśle.

Widzimy to w węglu, nafcie, hu t 
nictwie, cementowniach, nawet w 
wielu przedsiębiorstwach samorzą 
dowych.

Gdy zaś kryzys gospodarczy na­
kazał szukać oszczędności, próbuje 
się je  znaleźć przedewszystkiem ko 
sztem zarobków robotniczych, lub 
niższego personelu adm inistracyjne 
go, nie sięga się do dyrekcji i kosz­
townych nadbudówek. Szuka się 
idh w ubezpieczeniach społecznych, 
a nie widzi w kole uprzywilejowa­
nych, ani w organizacji zbytu. W ia­
domo iównież, że każde zachwianie 
się pewnej stałej zysków^ kończy się 
ucieczką do rządu o zamówienia czy 
kredyty dla podtrzym ania rzekomo 
pracy, w rzeczy zaś samej dla zagwa 
rautow ania stałości zysków. Kiedy 
się zdobędzie kredyty, czy zamówie­
nia od rządu, zapomina się szybko 
o motywach, dla których się ucie­
kało o pomoc i redukuje się pracę, 
bo przecież żyjemy w wieku racjona 
iizaeji i mechanizacji...

T a dysproporcja pomiędzy7 obowiąz 
kami państw a wobec przemyśli:, a 
obowiązkami przemysłu wobec 
św iata pracy — pogłębia coraz wię- 
cej niewiarę w rzetelność pracy sfer 
przemysłowych, pogłębia przekona­
nie o skrajności egoizmu przemy ­
słowców poszczególnych i każe doma 
gać się opinji publicznej prawo i-ko- 
meczności kontroli gospodarki prze 
mysłu przez państwo. Postulat ten 
zresztą podyktowany jest względa­
m i nie na zaufanie, które przez e- 
goizm zostało zupełnie pogrzebane, 
i nie uprzedzeniami, czy też kistor- 
ją  nastrojów, lecz koniecznością 
wprowadzenia moralności w życie 
gospodarcze. Należy przywrócić zna 
czenie kryterjom  moralnym w pracy 
przemysłu, a kry teria  te nie mogą 
być inne, niż te, które w calem ży­
ciu obowiązują. Przemysł nie może 
tylko eksploatować — musi on tak  
że pracować! Przemysł musi uznać, 
iż poza zyskiem są także iune warto­
ści, których bagatelizować, lub nie 
uznawać nie wolno! Korzystanie z 
prawa własności jest nietylko przy­
wilejem, nakłada ono też obowiązki.

Leopold Tomaszkiewicz, 
poseł na sejm.

Spokojny przebieg wczorajszego dnia strajku.
Krwawe demonstracje w Czeladzi — dziełem Komunistycznego

Sytuacja w szóstym dniu strajku  w 
górnictwie Zagłębia Dąbrowskiego 
znacznie sie zaostrzyła. Na stan ten 
wpłynęły niewątpliwie ostatnie wypad­
ki na Ksawerze i w Czeladzi, które po­
ruszyły do głębi rzesce. robotnicze i wy 
wołały niepożądane fermenty. Komuni­
ści, którzy w dalszym ciągu, pomimo 
licznych aresztowań, prowadzą swą ro­
botę, krwawe demonstracje na Ksawe­
rze i w Czeladzi usiłowali w jcyskąe dla 
swoich celów.

Agitatorzy komunistyczni, którzy 
kręcą sie wśród robotników namawia­
jąc ich do dak.-yeh wystąpień przeciw­
ko władzom, przyccem opowiadają, że 
odpowiedzialność za fe wypadki ponosi 
policja i „z nią sie trzeba rozprawie".

W niektórych ośrodkach robotniczych 
agitac ja  ta  znajduje bardzo podatny 
g ru n t

W .związku z krwawemi dem onstra­
cjam i w Czeladzi dowiadujemy sie cie­
kawych szczegółów, które na całą te 
sprawę rzucają odpowiednie światło. 
Na podstawie drobiazgowego śledztwa, 
ustalono ponad wszelką wątpliwość, że 
demonstracje w Czeladzi przygotował 
komunistyczny poseł Tfożek.

Rożek przygotował demonstracje i 
w chwili, kiedy miały one wybuchnąć, 
wyjechał tram wajem  z Czeladzi.

Na miejscu pozostała kom unistka 
Dziekanówna, która, jak to  wczoraj 
donosiliśmy, z m uru cmentarnego prze 
mawiała do zebranyc-h. Wobec- tych fa 
któw sprawa czeladzkich zajść nabiera 
specjalnego zabarwienia.

Nieulega obecnie żadnej wątpliwo. 
ści, że wszystkie aw antury i krwawe 
starcia na terenie Zagłębia Dąbrow­
skiego wywołane zostały przez komuni 
stów, których wpływ na eałą akcję 
strajkow ą jest znaczny.

W dnin wczorajszym w Zagłębiu Dą 
browsldem strajkow ały wszystkie nie­
m al kopalnie. Pracowała jedynie nor 
malnie kopalnia „Solway“. Ogólna licz 
ba strajkujących robotników w Zagłę 
biu Dąbrowskiem wynosi około 27008 
osób.

•  #  *

W związku z onegdajszemi krwawe 
mi wypadkami w Czeladzi dowiadnje 
my się nowych szczegółów. Ja k  ustali 
ło śledztwo zabitym robotnikiem, któ 
rego nazwiska nie można było narazie 
ustalić, okazał się mieszkaniec Piasków 
Franciszek Paź, zam. przy ul. Płockiej 
Nr. 4.

Policja pociągnęła do odpowiedział

posła Rożka.
ności Antoninę Górywodanową ca znie 
ważenie polieji, B. Kozłowskiego, zam. 
w Czeladzi przy ul. Borowej- za czynną 
zniewagę policji i n iejaką Będkowską 
(ul. Krakowska) za usiłowanie pozba 
wienia wzroku policjanta.

Dzień wczorajszy7 minął w Czeladzi 
pod znakiem olbrzymiego poruszenia, 
wywołanego krwawemi wypadkami. 
Przed kostnicą, gdzie umieszczone zo­
stały zwłoki zabitych robotników, od 
samego raua gromadziły się grupki lu 
dzi, żywo komentujących krwawe zaj 
ścia. Należy wyjaśnić, że ze sklepu Gel 
barta, jako najbliższego m iejsca demon 
stracyj, telefonowała policja, a nie wła 
ściciel.

*  #  *

Zapytany przez nas w sprawie stra j 
ku sekretarz C. Z. G. p. Bielnik o- 
świadczył, że s tra jk  w Zagłębiu Dą- 
rowskiem bardzo się zaostrzył.

Dowodem tego — mówi p. Bielnik— 
jest fakt, że na kopalni „Jowisz” robot 
niey, którzy zostali zatrudnieni tam  
przygodnie, dla solidarności s tra jk u  po 
rzucili pracę. Sytuacja strajkow a całko 
wicie opanowana jest przez C. Z. G. (?)

Według p. Bielnika, pożałowania 
godne krwawe dem onstracje wywoły­
wane są przez bezrobotnych. Robotnicy 
strajku jący  w dem onstracjach tych bio
rą  bardzo nieliczny udział.

*  *  *

Wczoraj w nocy przechodzący obok 
kop. „Flora" w Dąbrowie dozorcy tejże 
kopalni zauważyli w pobliżu jakichś 
dwuch mężczyzn, kryjących się w cie 
niu biegnącego wzdłuż muru.

Kiedy dozorcy zbliżyli się do nich 
rozległo się nagle kilka strzałów rewol 
werowych.

Dozorcy odpowiedzieli również strza 
łaini. Strzały, skierowane w stronę do. 
zorców, chybiły. Napastnicy zbiegli.

*  *  *

Wczoraj na kopalni Milowice komu 
niści usiłowali zorganizować masówkę. 
Zebrało się około 250 osób, które poli 
cja rozproszyła.

Na kopalni W iktor również usiłowa 
no zorganizować masówkę, k tó ra  zakoń 
czy la  się rozproszeniem dem onstran­
tów.

•  *  *

Wczoraj około godz. 7 wieez. na uL 
Modrzejowskiej w Sosnowcu zgromadzi 
ło się około 50 komunistów, przeważnie 
żydów, którzy ruszyli pochodem.

Na miejsce przybyło kilku poli- 
cjantów, którzy rozproszyli demonstran

tów, aresztując kilka osób.
Na ulicy zapanował form alny po. 

płoch. Przechodnie poczęli uciekać, 
i chować się do bram.

Ktoś krzyknął, że bezrobotni rabu ją  
sklepy. W iadomość ta  podziałała, jak  
iskra elektryczna.

Poczęto na gw ałt zasuwać żaluzje w 
oknach wystawowych i zamykać skle­
py-

Przechodzący w tym . czasie ul. 1 Ję­
ki i-rta aspirant policji ze szkoły poli* 
cyjncj na P iaskach Trząsowsbi 
natknął się na  grupę komunistów, nio 
sącyeli czerwony sztandar. A spirant 
Trząsowski podskoczył do nich, chcąc 
go wyrwać. Komuniści otoczyli go ze 
wszystkich stron i usiłowali rozbroić. 
Wówczas asp iran t Trząsowski wycią­
gnął szablę i począł okładać płazem 
napastników, którzy w kilka chwil po 
tem rozbiegli się na wszystkie strony.

*  *  *  ■W  dniu 21 lutego zarząd polskiego
związku zawodowego pracowników prze 
myślowych i handlowych w -Sosnowcu . 
na swem plenam em  posiedzeniu, po ob 
szernem omówieniu przyczyn obecnego 
s tra jk u  w górnictwie i nieprzychylne­
go stanowiska przemysłowców górni­
czych wobec postulatów te j organizacji 
i uchylaniu się od wszelkich z nią kou- 
fereneyj — uchwalił: energicznie zapro­
testować w radzie zjazdu przemysłow­
ców górniczyeh przeciw wyznaczaniu 
pracowników umysłowych do prac fi­
zycznych, niezwiązanych z bezpieczeń­
stwem kopalni, wystąpić do odpowied­
nich wrładz z żądaniem interw encji w 
sprawie powyższej, wyrazić rzeszom ro 
botniezym, w zrozumieniu słuszności 
obrony ich postulatów, m oralne popar­
cie w walce o ieh ekonomiczne w arunki 
bytu, jak  i o ustawodawstwo socjalne, i 
dążyć do przygotow ania p latform y wza 
jemnego porozumiewania się z zawodo- 
wemi związkami robotnim em i celem, 
umożliwienia w przyszłości obrony
wspólnych interesów.

#  *  #

Wczoraj do późna wieczorem obrado 
wał zarząd Z. Z. Z. pod przewodni*! 
ctwem prezesa Moraczewskiego. Zastań 
nawiano się nad taktyką dalszego po.' 
stępowania.

Zapadła uchwala podtrzymania stra|; 
kn w Zagłębiu.

Pogłoski, jakoby przyjazd p. Mor®. 
ezewskiego był związany z propozycja 
mi 6 proc. obniżki płac, s» wyssane & 
palca. i



Hasze metody pracy parlamentarne,
Za iśuiisdmi plenarnych posiedzeń sejmu.

Metody i technika pracy p a d a ­
l i . elitarnej decyduje o intensywno­
ści i rzeczowości samej pracy. Pod 
tym względem prak tyka naszego 
młodego parlam entu da się podzielić 
na dwa zdecydowanie różne oktesy. 
W pierwszym okresie rzuca się 
orzcdewszystkiem w oczy istnienie 
i rola t. zw. konwentu senjorów. 
Była to instytucja, złożona z lea­
derów stronnictw politycznych. 
Wszechwładnie panowała ona nad 
o imem. Tam decvdowane były

.> niniejsze dla państw a sprawy. 
S.-amtąd wychodzili prezesi stron­
nictw, obarczeni obowiązującemi o- 
gół posłów danego klubu „nakaza­
mi”. A już wystąpienia na posiedze- 
. i ;e!i plenarnych miały charakter 
jioli t yezno-wiecowyeh przemówień,' 
przeznaczonych raczej dla wyborów. 
Jeżeli dodamy do tego, że każdora­
zowy'- gabinet był merem więcej jak 
tylko emanacją tegoż sejmu, czyli 
tegoż konwentu senjorów, a prezy­
dent Rzplitej miał rolę wyłącznie 
reprezentacyjną, — otrzymamy wła 
śeiwy obraz ustosunkowania naczel­
nych władz państwa w owym czasie.

Przy podobnych metodach pra­
cy kilku leaderów stronnictw spra­
wowało władzę ustawodawczą i wy­
konawczą równocześnie, a główna 
rola parlam entu, — kontrola nad 
wykonywaniem ustaw  — faktycz­
nie nie istniała, gdyż leżała ona a v  

rękach tejże dyktatorskiej gromady, 
zwanej konwentem senjorów. P rzy­
nosiło to podwójną szkodę: 1) kom­
pletny chaos, 2) projekty uslaw, 
których nię dało się kompromisowo 
izgodnie na konwencie senjorów la­
tami leżały odłogiem, choćby doty­
czyć miały najważniejszych dzie­
dzin życia państwa. W podobnych 
'warunkach prace kemisyj sprowa­
dzone zostały w najlepszym razie 
do uzgadniania szocegćłów w projek 
tach ustawodawczych, których przy­
jęcie, odrzucenie lub wreszcie odło­
żenie ad calenclas graecas zgóry by­
ło właściwie przesądzone.

Z chwilą osiągnięcia jednolitej 
większości sejmowej, a częściowo 
już po m aju 1926 roku, wymienione 
metody pracy uległy zasadniczej 
przebudowie. Przeclewszystkiem na- 

• Jąp iło  faktyczne rozgraniczenie 
.ompetencyj i zakresu działania 
władzy ustawodawczej i wykonaw­
czej, a rząd powoływany jest de fac­
to przez prezydenta Rzplitej. Te tlo- 

onane zmiany znajdą niewątpliwie 
.. yraz w opracowywanej obecnie no­
wej konstytucji, co stanowić będzie 
bodajże jedną z największych za­
sług obecnej większości parlamen­
tarnej. Jeśli idzie o technikę prac 
parlam entarnych, to wobec zniesie­
nia konwentu senjorów cały ciężar 
tych prac z na tu ry  rzeczy przerzuco­
ny być musiał na  komisje parlamen­
tarne i, rzecz prosta, na poszczegól­
ne kluby, których zadaniem jest 
przedyskutowanie i przygotowanie 
wszelkich przedłożeń ustawodaw­
czych na posiedzenia komisyjne.

Większość sejmowa, grupująca 
się w klubie BBW R przystosowała 
,'.;:ę do zracjonalizowanej pracy par­
lam entarnej i wyłoniła- z pośród 
członków licznego klubu swego t. 
tw. grupy komisyjne, odpowiadają­

ce mniej więcej komisjom sejmo­
wym. (W sprawach szczególnej wa­
gi, jak to: samorządowej, pracow­
niczej i in. wyodrębniono oddzielne 
grupy, złożone z zainteresowanych 
sil fachowych). N a posiedzeniach 
grup przepracowywane są szczegó­
łowo projekty ustawy złożonych 
przez rząd lub poszczególne kluby 
oraz omawiane są projekty, powsta­
łe z wdasnej inicjatywy danej gru­
py. Tak pomyślana praca pozwala 
członkom klubu BBW R przybywać 
na posiedzenia komisyj z dokładną 
znajomością przedmiotu, z przemy- 
śłanemi, szczegółowo oprącowanemi 
przedłużeniami usta woda wezem:,czy 
też z rzeczową krytyką tych przed­
łożeń.

Wszelkie rzeczowe uwagi innych 
klubów, czy też przedstawicieli rzą­
du, są znowu dyskutowane na ze­
braniach grup klubu, których posie­
dzenia odbywają się z reguły przed 
posiedzeniami komisvj sejmowych. 
Nic dziwnego, że przyjąwszy takie 
metody i taką technikę pracy, człon 
kowie klubu większości przybywają 
na posiedzenia plenarne, przygoto­
wani w t  zupełności do zajęcia jedno­

litego stanowiska, w sprawach bę­
dących na porządku dziennym, a u- 
przednio już szczegółowa przedysku 
towanych i uzgodnionych wewnątrz 
klubu i z rządem. To też zarzuty 
pod adresem klubu większości, że 
na posiedzeniach plenarnych tylko 
„wstaje i siada” przy głosowaniu, 
są tylko złośliwemi frazesami, bo- 
wiem kluby opozycyjne na posiedzę 
niach plenarnych też jednolicie 
„w stają i siadają”, — z tą  tylko róż­
nicą, że głosują bez dokładnego przy 
gotowania się przeciw wszystkim 
niemal projektom rządu lub B. B. 
W. R.

Czy opozycja sejmowa przysto­
sowała się do nowych metod uspraw 
nionej pracy parlam entarnej1? Nie­
stety, nie! Pozbawiona osławionego 
konwentu senjorów i możności kom­
promisowego „pływania” na Komi­
sjach oraz wiecowania na plenum,— 
opozycja w  większości wypadków 
sabotuje prace parlamentarne, a wo­
bec wyborców skarży się, że więk­
szość ją teroryzuje, że posłowie BB 
WR referu ją  „cudze” wnioski (t.zw. 
wnioski opozycji) itp  By nie być 
gołosłownymi, przytoczymy chara-

Rzemieślniczy bank spółdzielczy.
W obec bardzo słabo zorganizow ane, 

go, jak dotychczas ruchu spółdzielczego  
wśród rzem iosła, zw łaszcza na terenie 
sto licy  , odbyw ają sic w radzie izb rzc 
m ieśln. konferencje, m ające na celu  
zorganizow anie rzem ieśln iczego banku 
spółdzielczego. Ń arazie uzgadnia sie 
opinje co dc charakteru banku pod ką­
tem  w idzenia składu członków. N astęp  
nie prace pójdą w kierunku zbierania  
deklaraeyj i dalszych etapów  organiza  
eyjn ych  banku. Pow odzenie tej akcji 

' zależne jest w w ysokim  stopniu od sta  
now iska sam ego rzem iosła, które powin 
no szrzyć ideę spółdzielczości i we 
w łasnym  in teresie  zebrać w najb liż­

szym  czasie znaczniejszą ilość deklara  
eyj. Teren d zia łan ia  banku rzeinieślni 
czego narazić m a objąć W arszawę. Po  
utw orzeniu rzem ieśln iczego związku  
rew izyjnego projektow ane jest utwo- 
>i enic centralnego banku, którego dzia  
ła ln óść obejm ie ca ły  kraj, a w ięc wszy  
stkich rzem ieśln ików  P olsk i. W  ten spo 
sói> zostałaby zrealizow ana sprawa, 
która od szeregu lat jest w ysuw ana ja  
ko jeden z najw ażn iejszych  postu la­
tów  gospodarczych rzem iosła.

Rów nocześnie rada izb rzem ieśln i­
czych prowadzi akcję zm ierzającą do 
zapew nienia kredytow ej pomocy pań­
stw owej dia spółdzielni.

kterystyczny przykład: na posiedź©* 
niu komisji komunikacyjnej zw. lu­
dowy i P P S  CKW  złożyły dwa. .wuia 
siu: o ulgowym przewozie chorych 
włbściau i o pragmatyce pracow­
ników kolejowych. Na posiedzenie 
komisji nie przybyli wnioskodawcy. 
Wobec tego przewodniczący komisji 
przydzielił istotnie ..cudze” wnioski 
do zreferowania posłom BBW li, 
którzy są na posiedzeniach zawsze o- 
becni.Tak się dzieje w bardzo wielu 
wypadkach. Więcej nawet: posłowie 
klubów opozycyjnych, by nie tracić 
djet poselskich, do sejmu przycho­
dzą, wpisują się do księgi obecności, 
a na posiedzenia nie przychodzą. 
Tak w szeregu wypadków posiąpi- 
li posłowie P P S  CKW. Inaczej so­
bie tego tłumaczyć nic można, jak  
tylko w ton sposób, że skladająo 
wnioski w charakterze wyłącznie 
demonstracyjnym, nie m ają potrze­
by motywowania ich lub obrony.

Natomiast większość sejmowa, 
dzięki systematycznej i planowej
pracy rozpatruje w najkrótszym
czasie wszystkie wnioski, a nie chcąc 
dopuścić do sabotowania prac sej­
mu, odbywa posiedzenia i referaty 
przydziela — niezależnie od tęgo, 
czy posłowie opozycji zechcieli być 
obecni, czy też przez nieprzybycie 
na posiedzenie chcą grać na zwlokę. 
Dla uspraw nienia prac sejmowych 
zmieniony został regulamin obrad, 
a dla uniknięcia długich mów wie­
cowych ograniczono czas trw ania 
przemówień.

’Wolno..żywić nadzieję, że pnna- 
luczku, a wszystkie kluby będą się 
musiały przystosować do prac rze­
czowych w parlamencie — i to było­
by szczęściem dla bfk ważnej dla 
państw a dziedziny ustaw odaw czej 
Do „starych dobrych czasów” p . 
wrotu niema.

mb.

Kolonje dla dzieci polskich
z Mśemiec, G dańska i z iem  za ch o d n ich ,  ś, p. Kazimier?. Ehrenberg

Związek obrony kresów zachodnich  
czyni już przygotow ania do urządze­
n ia  w roku bieżącym  kolouij letn ich  
dla dzieci polskich z N iem iec, Gdań­
ska i ziem  zachodnich, wzorem  la t u- 
b ieg łych .

W  dniaeli najb liższych  odbędą sie  
we w szystkich w ojew ództw ach posiedzc 
nią m iejscow ych kom itetów  kolonial­
nych, na których om ówione zostaną ino 
żliw eści tej akcji w roku bieżącym . 
W  początkach m arca odbędzie sic w 
W arszaw ie zjazd centralnego kom itetu

kolonjalnego, na którym  spraw a urzą 
dzenia tegorocznych  kolonij zostanie  
ostatecznie zdecydowana.

Akcja kolonjalna dla dzieci polskich  
prowadzona jest przez związek obro­
ny kresów zachodnich od 9 la t bez 
przerwy; począw szy od r. 1323 sprowa  
dzano na kolonje letn ie do kraju około 
G2..003 dzieci polskich  z N iem iec, 
Gdańską i ziem  zachodnich. W  roku u- 
b iegłym  akcja kolonijna objęła prze­
szło 8.C30 dzieci.

Kiereński o zgubie Rosji.
PRZEPOWIEDNIA UPADKU SOWIETÓW.

W jednym z dzienników angiel­
skich ukazał się wywiad z Aleksan­
drem Kierońskim, który oświadcza 
między innemi, że po raz pierwszy 
od lat 13 jest pełen optymizmu co 
do obalenia reżimu bolszewickiego 
w Rosji.

K iereński uważa, że rok 1932

będzie najbardziej krytycznym ro­
kiem w historjf Rosji bolszewickiej.

Horoskopy swe opiera na oczeki­
waniu nieurodzajów, nadspodziewa­
nej rewolucji chłopów, groźnych 
trudności finansowych i na tande­
cie towarów wyrabianych w ramach 
planu „piatiletki”.

Przejazdy s z e r e g o w y c h  kolejam i.
M inister kom unikacji w porozum ie 

niu z m inistrem  spraw  w ojskow ych w y  
dal zarządzenie w spraw ie kontroli na  
peronach kolejow ych i w w agonach nie 
zawodowych szeregow ych.

W  ostatn ich  czasach stw ierdzono, że 
po skasow aniu 59 proc. u lg i przy prze 
jazdach szeregow ych na podstaw ie prze 
pustek, częstokroć udają się  oni w po 
dróż w ogóle bez b iletów . W  zw iązku

z tein m inister kom unikacji poleci! o- 
bosirzye kontrolą przy w puszczaniu  
szeregow ych niezaw odow ych na pero  
ny, oraz przeprowadzać w m iarę po­
trzeby doraźne kontrole w w agonach  
i  na stacjach  w ejściow ych.

W  w ypadkach, gdy szeregow y znaj 
duje sią w  w agonie bez b iletu  n ależy  
go z pociągu usunąć przy ew entualnej 
pom ocy p o licji lub żandarm erii.'

‘Jak  to już donosiliśm y w G enew i- 
e.inarJ n a g le  dziennikarz p ub licysta  K a­
zim ierz Ehrenberg.

Ś. p. K azim ierz E hrenberg urodzi! 
się  w roku 1873, jaka syn  rzeźbiarza i 
poety, G ustaw a Ehrenberga, tw órcy  
pieśni ..O cześć wam  panow ie m agnaci*, 
który za udział wr w alkach  n iepodległo­
ściow ych, został skazany na osiedlenie  
na S yberji. P o  powrocie z S yberji o- 
siad ł ojciec K azim ierza Ehrenberga  
w K rakow ie i tu ś. p. K azim ierz ukoń­
czył gim nazjum .
" Podczas sw oich studjów  u ni w ersy lec  
kich rc. począł pracę d z ien n ik a rk ą  
najpierw  w redakcji ,Czasu", a potem  
„Gtcsu Narodu". Z początkiem  X X  stu­
lecia  przeniósł się  do W arszaw y, gdzie  
początkowo pracow ał w  redakcji „W ie­
ku", a następnie objął stanow isko re­
daktora p olitycznego  „K urjera Poran­
nego", które to stanow isko zajm ow ał 
do m aja u b ieg łego  roku, kiedy to >,«■ 
sta ł spraw ozdaw cą p olitycznym  e. a gra­
nicznym  „Gazety Polsk iej" z siedzibą  
w  P aryżu  i Genewie.

W  czasie w ojn y  św iatow ej ś. p. K a­
zim ierz E hrenberg w yjechał do Mo­
skw y, gdzie b y ł redaktorem  „Echa P ol­
skiego", a w  Petersburgu  redaktor in 
p olitycznym  „Puiennika Polskiego*

Ś. p. K azim ierz E hrenberg b ył odzna­
czony kom andorem  orderu P olon ia  Itc- 
stitu ta  i krzyżem  oficersk im  L cgji H o­
norow ej. P ozostaw ia wdowę i dwu sy­
nów, z k tórych  jeden  jest dziennika* 
rzeni, drugi inżynierem , t
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Nowy ustrój szkolnictwa, kronika.
Insty tucją , k tó ra  przygotow uje

•społeczeństwo m usi się interesować 
życiem szkoły, oraż w sze łk iem i 
zmianami, jakie w je j życiu zacho­
dzą. Szkoła — jako w ykładnik ży­
cia, przechodzi stale różne przoohra 
żenią, które nie mogą być obce ,spo- 
'eczeństwu, o których powinno ono 
wiedzieć i być dobrze poinformov\ a
n e -  • i i 'Nadchodzi właśnie czas, który 
będzie zwrotnym  w dziejach nasze­
go szkolnictwa, który  wprowadzi je 
na nowe drogi życia — nadchodzi 
czas, gdy wkrótce wejdzie w _ życie 
nowa ustaw a o ustro ju  szkolnictwa. 
Ponieważ na ten tem at krążą liczne, 
niezgodne z praw dą, wersje, podawa 
ne przez wrogie rządowi czynniki, 
czas, by społeczeństwo dowiedziało 
się prawdy.

' P r a c e  nad nowym ustrojem  szkol 
aiefwa muszą w ejść na drogę reali 
zacji dopiero po zwycięstwie m ar­
szałka Piłsudskiego nad sejmowladz 
iwom i demoralizującego całe życie 
kraju partyjnietw em . I oto, po 
Huższych przygotowaniach, ©praco 
■ ano projekt nowego ustro ju  szkol­

nictwa.
W edług tego pro jek tu  program  

wychowania i kształcenia, jest ba r­
dzo zróżniczkowany i dzieli się na 
stępująeo: 1) przedszkola, 2) siedmio 
letnia szkoła powszechna, 3) cztero­
letnie gimnazjum  i dwuletnie licea, 
4) szkoły zawodowe.5) szkoły wyższe

Dla dzieci od ła t trzech do. chwili 
rozpoczęcia obowiązku szkolnego, 
organizuje się przedszkola, gdzie 
dzieci rozw ijają swojo władzo Pizy 
ezne i psychiczne.

Na przedszkolu opiera się szkoła 
powszechna, w zasadzie siedmiole­
tnia, dzeci się organizacyjnie na trzy 
stopnie. P ierw szy stopień obejm uje 
elem entarny zakres w ykształcenia 
ogólnego, d rug i'stop ień  rozszerza ra  
my pierwszego i pogłębia, trzeci, 
rozszerzając oba poprzednie, p rzy­
sposabia młodzież społecznie, oby­
watelsko i gospodarczo.

Na szkole powszechnej, najw yż­
szego stopnia, opiera się szkoła środ 
Liia ogólno — kształcąca. W edług 
pro jek tu  jest sześcioletnia, składa 
się z czteroletniego gim nazjum  i 
dwuletniego liceom. Licea są zróż­
niczkowane na wydziały, które
przygotow ują młodzież cło szkół
wyższych,kandydatów na nauczycie 
Ii szkół powszechnych i wychowaw 
czyń przedszkoli.

Na program ie szkoły powszech­
nej odpowiedniego stopnia opiera­
ją się szkoły zawodowe, bardzo 
zróżniczkowane, podzielone na trzy  
stopnie, niższe, gim nazjalne i lice­
alne. Należy dodać, ż© pro jek t ten 
staw ia szkoły zawodowe n a  odpowie 
dnim poziomie i wyznacza im właśei 
wą rolę, nie zam ykając drogi do dal 
szego kształcenia się jak  1o jest o- 
becnie.

Na program ie dwuletniego lice­
um opierają się szkoły wyższe i pe 
dagogja.

Nowy ustrój szkolnictwa reali­
zuje w  o wiele wyższym stopn iu  je 
dnolitość szkolnictwa, niż to było 
dotychczas, pozwala przechodzić z 
niższych kategoryj do wyższych, po­
zwala, przez swoje zróżniczkowanie 
typów, na tak i w ybór szkoły przez 
kandydata, który odpowiada jego 
zamiłowaniom i zdolnościom; poprą 
wi się przez to stan psychiczny 
ucznia i podwyższy poziom naucza 
inia. Umożliwia ten system  zdolnym  
i dzielnym jednostkom osiąganie 
najwyższych szczebli wykształcenia, 
a zatem szkoła staje  się w nierównie 
większym stopniu  demokratyczną 
niż obecnie.

W ielkim plusem nowej ustaw y 
jest, że realizuje postu la ty  ośw iaty  
pozaszkolnej, w prow adzając ohowią 
~n1'  dokształcania do 18 roku życia,

pozwoli zatem młodzieży już pracu­
jącej dokształcać się zawodowo i zaj 
mować lepsze stanow iska w swej 
pracy zawodowej.

Nad całą ustaw ą panu je  w yraźnie 
m yśl państwowa- Dotychczas wycho 
wanie państw owe nie było ani odpo 
wiednio postawione, ani realizowa­
ne, w ystaw ione było na. wszelkie

zmiany, ideologij politycznych łub 
społecznych, często państw u w ro  
gich. N ow a ustaw a stw arza _ od p o­
wiednie ram y do w ychow ania p ań ­
stwowego, Stawia je  mocno i w yraź 
nie jako. cel w ychow ania i otw iera 
szeroko drogę służenia narodow i i 
państw u.

M arjan Pietrass.

Zjazd regjonalny sfer kupieckich
w Sosnowcu,

W związku z obecjną sytuacją 
kupiec rwa izba p rzemysłowo - han­
dlowa w Sosnowcu zwołuje do Sos­
nowca n a  niedzielę, dnia 28 lutego 
1932 roku o godzinie 10.30 przed po­
łudniem do sali tea tru  miejskiego, 
ulica T ea tra lna  2, zjazd reg jonalny  
s te r  kupieckich Zagłębia Dąbrow­
skiego.

Porządek  obrad zjazdu przew i­
duje; zagajenie obrad — prezes iz­
by inż. S tan isław  Gadomski, sp ra­
wozdanie z ostatnich p rac izby prze­

m ysłowo - handlow ej w Sosnowcu 
— wygłosi w iceprezes izby E dm und 
G ruszezyńsk i,; ulgi podatkow e dla 
kupieetw a — wygłosi ref. m gr, Sie- 
kański, stosunek państw a do han­
dlu — wygłosi radca, izby .H en ry k  
K w iatek , konieczność i sposoby pro­
pagandy  zbytu tow arów  krajow ych  
na rynku  w ew nętrznym  —wygłosi 
red. Tygodnika H andlowego J .  
Szczerbiński.

Na zakończenie — dyskusja.

Nieszczęśliwy wypadek na dworcu kolejowym
w Sosnowcu.

W czoraj o godz. 3.35 rano na 
dworcu kolejowym  w Sosnowcu 
w ydarzył się nieszczęśliwy wypadek 
którem u uległ numerowy stacyjny  
Bolesław Koi niecki, zam. w Sosu o w 
cu p rzy  ul. 3 m aja 3.

Na dworzec wjeżdżał pociąg po­
spieszny. Kotulecki. który znajdo­
wał się wówczas na drugim  pero­
nie, usiłował przebiec przed pocią­

giem  i dostać się n a  pierw szy  peron.
W  chwili przebiegania został u- 

derzony parowozem w plecy, skut­
kiem czego doznał ciężkiego uszko 
dzenia ciała.

Na miejsce nieszczęśliwego wy­
padku wezwany został lekarz kole­
jowy', k tóry  udzielił rannem u pierw  
sze.j pomoe.y. poezem przewieziono 
go do szp itala  renardowskiego.

Oszust bankowy. Ruta z Sosnowca,
rrsiał szerokie plany.

Zachodzi przypuszczenie,
Śledztwo w spraw ie afery  W ła 

dysław a B uty  z Sosnowca, k tóry  za 
pomocą podrobionych pocztowych 
przekazów pieniężnych P. K . O. 
zdołał oszukać kilka banków, trw a  
nadal. K uta ma lat 34 jest żonaty. 
Przez półtora roku pracow ał w cha 
rakterze urzędnika

na poczcie w. posnowcu.
Ja k  się okazuje, B uta  po swych 

pierwszych udanych oszustwach za 
m ierzał podobne kom binacje prze­
prowadzić za pośrednictw em  i in­
nych banków katowickich, w a r  4 
sznwskich i gdańskich,

lecz na sum y dużo grubsze.

iż o s z u s t  p osiad a  w spóln ików .
się noga iOszustowi powinęła 

ujęto go.
Zachodzi przypuszczenie, że 

oszust nie działał sam, lecz był w 
zmowie z kilku jeszcze osobnikami, 
którzy również m usieli się dobrze 
znać na wszelkich
:manipulacjach ■wekslowych w ban­

kach .
Zdobytych w oszukańczy spo­

sób około 50 tys. zł. R uta nie chce 
zwrócić i nie chce się przyznać,

gdzie u kry ł te pieniądze.
Polic ja  prow adzi nadal śledztwo 

w te j spraw ie.

Kola pociągu obcięły mu głowę
po wyprawie złodziejskiej na węgiel.

Sędzina, k tó r e  obcięły m uW ubiegły poniedziałek.,późnym  
wieczorem trzech nieznanych osob­
ników na dworcu w Nowym Będzi­
nie usiłowało dokonać kradzieży wę 
gla z wagonów.

Na widok patrolującego poliejan 
ta  osobnicy ci poczęli uciekać torem 
kolejowym w .stronę Sosnowca, przy 
czeni jeden z uciekających wpadł 
pod koła przejeżdżającego wówczas 
pociągu osobowego, zdążającego w

sUonę 
głowę.

Z dokum entów, jak ie  znaleziono 
stw ierdzono, że zabity  nazyw a się 
Franciszek  TtnkOwsid i stale za­
m ieszkuje p rzy  ul. Pszennej 20 w 
Sosnowcu.

Zwłoki Perkow skiego przew ie­
ziono do kostnicy szpitala pow ia­
towego w Będzinie.

Młody agitator komunistyczny skazany 
na 4 lata więzienia.

Było to w7 przeddzień 13-tej rocz 
nicy i ewolucji rosyjskiej.

N a rogu ul. Dekierta i Modrzę 
jowskiej zabrał glos jak iś młokos. 
Z trybuny, za k tórą posłużył mu 
jeden z licznych w toni miejscu 
wzniesień chodnika, padły w 
najczystszym  żargonie krótkie, lecz 
dobitne słowa natchnionego mówmy.

Tłum  zebrał się spory. W yw ia­
dowca p. <Cm-rm ęki, n ie będąc wcale 
ILągwdiiistą. zrozumiał o co .chodzi i 
już chciał złapać mówcę za kołnierz, 
gdy ten, — rzuciwszy w tłum  plik

odezw, dał nura, ścigamy złośliwemi 
docinkami przygodnych słucha­
czów.

Okazało się, że propagatorem  
ideałów kom unizmu był 19-letni so- 
snowiczanin S zy ja  M erbet  z ul. Pań  
sk ie j U ,  znany7 policji z an typań- 
stw ow ych demon stra  cyj.

Zlotousty S zy ja  stanął onegdaj 
przed sądem  okręgow ym  w Sosnow­
cu i dostał 4 la ta  ciężkiego wię­
zienia.

U słyszaw szy wyrok, młodzieniec 
w ybuchnął płaczem.

Środa

KALENDARZYK.
Dziś: Macieja 
Jutro: Anastazji 
Wschód słońca: 6.41 
Zachód słońca: 5.15

R AD J  O
W A R S  Z A W A.

Środa, 24 lutego.
11.20. Kom. m eteor. 11.45. Codz. P rze­

gląd  P ras. Polsk . 11.58. S y g n a ł czasu z 
W arsz. 12.05. P rogram  na dz. nast. 12.10 
P ły ty . 13,10. Orz) K om . P aństw . Tnst. 
M et. 13.15. Koni. gospod. 14.45. U tw ory  
w iolonczelow e. 15.15. Kom. harcerski 
15.20. W ind. Tow. Kooper.alystów. 15.25. 
Skrzynka poczt. 15.45. G iełda piem oraz 
koni. dla żeg lu g i i  rybaków. 15.50. F ra g ­
m en ty  z op. Carmen. 16.15. Kom . Pań  
stw ow ego Urz. W ych. F iz. 16.20. Odczyt.
16.40. P iosenk i. 16.55. A ngielsk i. 17.10. 
M andżur ja  i  m ój p obyt w w ojsku ch id , 
skiera. 17.35. K oncert oopoł. 18.50. R oz­
m aitości. 19.15. Kom . roln. 19.25. P ro­
gram  na dz. nast. 19.30. W iad. sporto­
we. 19.85. U tw ory  na k sy lo fon  p ły ty .
19.45. 19.45. P ras. Dz. Kadj. 20.00. F el je  
ton m uz. z W ilna. 20.15. M uzyka lekka. 
21.00.. K w adrans lit. 21.15. K oncert w ie  
czoriw . 22.30. D odatek do Pras. Dz. 
Rad j."22.35. Urz. kom. Państw . Inst. Met. 
i kom. p o licy jn y . 22.45. Odczyt w jęz.

z Krak. 23.00. M uzyka tan.
W A R S Z A W A.

. artek, 2 lu tego.
1.20. Kom. m eteor. 11.45. Codz. Prze- 

md P rasy  P olsk . 11.58. S y g n a ł czasu
z W arsz. 12.05. P rogram  na dz. nast.
12.10. Urz. K om . P aństw . In st. Met. 
12.15. Odczyt p. t. A zot przy uprawach  
w iosenm -eb. 12.35. 18 koncert szkolny  
z F ilii. W arsz. 14.45. P ieśn i. 15.05. Kom . 
gospod. 15.15. Kom. LO PP. 15.25. 
W śród książek. 15.45. K om . dla żegłu  
g i i rybaków. 15.50. Program  dla dzie 
ci. 16.20. Francuski. 17.10. Odczyt z K ra  
kowa. 17.35. K oncert kam eralny. 18.50. 
R ozm aitości. 19.15. S krzyn ka poczt, 
roln. 19.25. P rogram  na dz. nast. 19.30. 
W iad. sport. 19.35. P iosenk i. 19.45. Pras. 
Dz. Radj. 20.00. F id jeton  p. t. O przem y  
śle  ludow ym . 20.15. M uzyka lekka.
21.45. F elj et011 p. t. R ekordy -w lo tn ic­
tw ie. 22.00. P ieśn i. 22.30. D odatek do 
Pras. Dz. liad j. 22.35. Urz. kom. P a ń .  
stw ow ego Inst. Met. i kom. policyjny.
22.40. M uzyka tan. ze Lwowa.

K A  T O W  T C E.
Środa. 24 lutego.
. 11.45. Codz. P rzeg l. Pras. Polsk . z 

W arsz. 11,58. S y g n a ł czasu z W arsz.
12.10. K oncert z p ły t gram of. 13.10. 
Kom . z W arsz. 14.55. Kom. P olsk . Zw. 
Zrz. Gosp. W oj. Śł. 18:05. Interm ezzo m u  
zyczne. 15.25. M aryna Ju lju szow a Żu­
ław ska O środkach kosm etycznych . 15.45 
B ajeczki. 16.20. Odczyt z W arsz. 16.40. 
Skrzynka poczt. 16.55. Tr. z W arsz. 18.50. 
R ozm aitości. 19.05. Odcinek p ow ieścio­
w y. 19.20. Ze św iata. 19 40. Kom. Zw. -rolo 
dzieży. P olsk . 19.45. Tr. z W arsz. i W il 
na i Lwowa. 21.00. Tr. z Wa.rsz._ 22.40. 
P rogram  na dz. nast. 22.45. Interm ezzo  
m uz. 23.00. S krzynka poczt, w jęz. franc.

T E A T R  M IE JS K I w SO SN O W C U .
D ziś w środę.o godz. 4-ej popół. „Gru 

be ryby". w idow isko dla m łodzieży  
szkół średnich.

D ziś w środę w ieczorem  o godz. 8.30 
— W ióezór p ieśn i Indowych żydow ­
skich w w ykonaniu  Z. Z elig feld  i M. 
K ip n isa .

W  czw artek. 25 hm. o godz. 8.15 
wiecz. po cenach popularnych od 80 gr. 
do 2.60 zł. „Mećjaljon prababki", korne, 
dja w 3 aktach S t. W arskiego.

W sobotę prem jcra głośn ej sztuki 
K azim ierza  Łęczyckiego p. 1:. „Sztaba"  
A utor porusza w sztuce ak tu alny  dziś 
problem  reform y szkolnej. Łęczycki o- 
k reśla  „Stetabę** jako tuw ór „trochę dra 
m atem , trochę komedją". K om edją na  
żyw a on ,,Sztubę“ dla ga lerji, św ie tn ie  
podpatrzonych typów  nauczycieli ru- 
tyn istćw . dram atem  zaś przez w alkę  
z jaką nowe i św ieże prądy pragną roz 
prószyć za tęch łą  atm osferę ujm ow ania  
program u szkolnego w p aragra fy  prze 
pisów , n ieliezących  się z in dyw id ual­
nością m łodzieży. P ojaw ien ie  się sztu  
ki, rozpętało przed n iedaw nym  czasem  
burzę nad autorem  i teatrem  (W ilno), 
że m ieli odw agę obnażyć i postaw ić  
przed forum  publiczne bolączki dzi­
siejszego system u  w ychow aw czego.

Z K ie le .
(k) W alne zebranie k « ła  związku o . 

ficerow 1 rezerw y w K ielcach  odbędzie 
się w 'lokalu kasyna oficersk iego W  
p. p. ul. Śniadeckich w  niedzielę, dnia  
28 b. mu, o godz. U -ej, P rzyb ycie  na  
zebranie jest obow iązkiem  członków.

(k) Spłoszeni złodzieje. P iła t  Józef, 
dozorca m iejsk i stacji autobusowe.! w 
K ielcach , zam eldow ał, że w nocy dnia  
21. II. b. r. n ieznani spraw cy za pom ocą  
w yb ic ia  szyby w oknie, usiłow ali do. 
stać się  do b ufetu  należącego do Mu­
sia ła  w  celu  dokonania kradzieży, lew? 
przy w yb ijan iu  drugiej szyby zostali 
■i{.3e((|Z i  ruozeopls oSoofeCnpTom zoz.id



SAM OOBRONA przed  skutkam i n ie­
rac jo n a ln e g o  od ży w ian ia  siej P rz y  czą 
stem  spo ży w an iu  m ięsa , k tó re  w obec­
nym  k ry zy s ie  je s t  stosunkow o n a j ta ń ­
szym  a r ty k u łe m  spożyw czym , o rg a ­
n izm  w iększości osób, szczególnie w wie 
ku s ta rszy m , pod lega  s to p n io w em u  sa  
m o z a tru e iu  w sk u tek  n ag ro m a d z e n ia  sic 
w u s tro ju  k w asu  m oczow ego i inny en 
szkodliw ych  d la  'z d ro w ia  su b s tan ey j. 
W yn ik iem  teg o  są  cho ro b y : n erek , pę­
cherza. w ątro b y , w ad liw e j p rze m ian y  
m a te rji, bóle a r tre ty c z n e  i po d ag ry czn e , 
wzdęcie b rzucha, o d b ija n ie  się  i sklou_ 
ność do o b stru k c ji.

N ie  zm ien ia ją c  _ do tychczasow ego 
sposobu o d ży w ian ia  się  m ożna u n ik n ąć  
tych  ta k  p rz y k ry c h , a często i  p rzew le­
k ły c h  do leg liw ośc i, s to su jąc  napó j, p rz y  
rząd zo n y  z ziół „D iu ro l"  G ąseckiego 
(o ry g in a ln e ). Z io ła  „D m ro l"  G ąseek Le­
go u su w a ją  w szelk ie szkodliw e su b s ta n  
ejo. w y tw orzone w n aszy m  organ izm ie .

Z io ła  „D iu ro l"  G ascekiego zapobie­
g a ją  c ie rp ien iom  p rzy  n a b y ty c h  ju z  
c .heroharh , ja k  rów nież p rzy sp ie sz a ją  
pow ró t do zdrow ia.

O słodzony n a p a r  z zio t „D iu ro l Gą_ 
s.’'.-kiego jesf sm aczny, a naw et używ a­
ny  sta l o zam iast h e rb a ty  je s t czynn i­
kiem n iezastąp ionym , zap o b ieg a jący m  
u ,m ozatruc iu  o rg an izm u , — je s t  sam o-

Je ś li zan ied b ałeś  chorobę b ro ń  się! 
N igdy  n ie  je s t za późno, jeżeli' p ić bę- 
!z<esz zioła „D iu ro l"  Ga seek i ego.

Sposób użycia na o p akow an iu . O ry ­
g in a ln e  zio ła  „D iu ro l"  G ąsecuicgo  (z 
K ogu tk iem ) sp rz e d a ją  a p te k i  i sk łady , 
ap teczne Kog. M in .S p r .  W w n .  N r. 1456,

(k) N iezrozum iałe stanow isko dyre­
kcji kina .,Światowid", ki' zw iązku z 
pog łoskam i, k rąż ąee m i po m ieście, j a ­
koby  a p a r a tu r a  dźw iękow a k in a  „Św ia 
tow id" b y ła  do „ lu ftu "  d y re k c ja  tegoż 
k ir.a  onegda j m ia ła  zadem onstrow ać 
wobec p rzed s taw ic ie li w ładz w ojew ódz­
kich, p ra sy  i zaprósz--nych go.śc-i film  
p. t.: „M iłość Ż orżety", celem  p rzekona
nia obecnych o 
sok. M im o zapow iedz; 
pn m ieście u lo tk ach ; 
Pio zap rosiła

Budżet m. Sosnowca
zatwierdzony przez radę komisaryczną.

C s ra krytyka dzićłalnoćci tow. przyjaciół teatru.

posi
Onogclaj odbyto się budżetowe żelowego przy gotowanego przez ma. 

siedzenie rady komisarycznej w g istra t budżet uległ r e d u k c ji w wy­
datkami zwyczajnych o 180 tys. zł. 
Między innemi zredukowano wy­
datki w dziale'drogi i place o 41 tys.

Sosnowcu. W ciągu posiedzenia bud 
zet m. Sosnowca na rok 1932-33 zo­
stał przedyskutowany i zatwierdzo­
ny.

W  stosunku do prelim inarza bud
z t , oświata — 14 tys zł., zdrowie 
publiczne — 24 tys. zł., opieka spo-

Wtedy sta w Ladis-Kiepura
śte dla Zagłęb a serdeczne pozdrowienia za pośrednictwem

„łfxpresu Zagiębia“.
W Y ST Ę P L A D IS  K IE PU R Y  W K R A K O W IE .

n iep raw d ziw o śc i poglo 
w rozrzu co n y ch  
ly re k e ja  k ina 

na  d em o n strac jo  film u  
p rzedstaw ic ie li p ra sy

Czy d y rek c ja  k in a  „ św ia to w id "  m in 
la w ątp liw ośc i co do dob roci sw ej ą p a  
rn tu ry  dźw iękow ej, bo jąc  sic je j oceny 
zc “tro n y  p rz e d s taw ic ie li p ra sy . nie 
wiemy.

Z Sosnowca.
;s) Igo  S yn i w Sosnow cu. Igo  Sym , 

zn ak o m ity  a r ty s ta .  k ró l e k ra n u  i ulu, 
bieniee ca łe j E u ro p y , po cieszących  się  
w le lk iem  pow odzeniem  w y stęp ach  w 
wl;d- ńskim  te a trz e  „K om odja  . w le a  
,l-x;ń«kim „R oxy - T h e a te r"  w* opere tce  
W ik to r ia  i je j  h u za r" , o raz  w arszaw ­

sk ie j „B andzie^  w yjeżdża w to u rn ee  
a rty s ty cz n e  po w iększych  m ia s ta ch  
Po lsk i. Igo  S y m  w o toczeniu  a r ty ­
stów ; S ta n is ła w y  N ow ick ie j, a r ty s tk i  
..M orskiego O ka", zn an e j z a u d y c y j ra  
d ,ow ych . Józefa  Or»  lila — św ie tn e  
go h u m o ry s ty  i Jó z e fa  W ojeieszk i — 
b a le tm is trza  „M orsk iego  O ka“ w y stąp i 
w tea trze  m ie jsk im  w Sosuow eu w p ią  
tek, 2(5 hm. o godz. S 30 w ice z. P rz ed ­
sprzedaż b ile tów  w f irm ie  ’ W l. C ze. 
chow ski. ul. 3 M a ja  8.

(s) K radzież konfitur. Z p iw n icy  
B u c h b in d e ra  (K o łłą ta ja  20) sk rad z io n o  
różne k o n f itu ry , ogó lne j w art. 120 zł. 

 c --------
Z Czeladzi.

(c) Z cechu m a sa rsk o  w ęd lin iarsk ie  
go w Czeladzi. Pod p rzew odn ic tw em  
cc-chm istrza, p. F . H o tzi-lsk iego  odbyło 
się w  ub. n iedzie lę  w alne z e b ran ie  ezłon 
k o  w cechu  m a sa rsk o  - w ę d lin ia rsk ie g o  
w C zeladzi. P o  złożeniu  sp raw o zd a n ia  
z dz ia ła lnośc i, n a  w niosek  kom . .rewi­
zy jnej udzielono  za rządow i je d n o g ło ś-  
r»ie a b so lu to r iu m , p rzyczem  za ogó lną 
zgodą u s tę p u ją c y  za rząd  zos ta ł ponow ­
nie o b ra n y  bez żad n y ch  zm ian  osobo­
wych.

O brót cechu  za rok  u b ie g ły  w yno­
sił 3000 zł. N ow y budżet na 1932 ro k  
uchw alono  w p rzy ch o d ach  i rozcho­
dach  n a  sum ę 3.500 z i

R zeźn iey  p o s ta n o w ili odnieść się  do 
w ładz pow iało  wyr-li z  iiro śbą  o zniżenie 
o p ła t od ubo ju .

 o-------
Z Iłąbrowy.

(d) O dczyt. D n ia  2c, t j .  w p ią tek  o 
godz. 7.30 wieez., wT lo k a lu  k lu b u  m ło ­
dzieży im . m arsz . -T. P iłsu d sk ieg o  dr. 
Z y g m u n t M adeysk i w ygłosi odczyt n a  
te m a t: „ W raże n ia  z p o b y tu  we W ło ­
szech".

(d) K on ferencja  w spraw ie obniżki 
ceny Prądu elektrycznego. W  bieżącym  
ty g o d n iu  odbędzie się  w sp ó ln a  k o n fe ­
re n c ja  p rzed staw ic ie li zw„ stow a­
rzyszeń i o rg a n iz a c y j. z n a jd u ją c y c h  się 
na te re n ie  D ąb ro w y , celem  om ów ienia 
w y g ó ro w an y ch  cen p rąd u , p o b ie ran eg o  
p rzez  e lek tro w n ię , N n k o n fe re n c ji te j 
ma zapaść u ch w a ła , a b y  k o nsum enci n a  
zn ak  p ro te s tu  w s trz y m a li się od p łace­
n ia rac t-linków  na leżn y ch  e lek tro w n i.

(d) K radzież przewodów elektrycz­
nych. G n eg d a jsze j nocy . n a  drodz,- po­
m iędzy  D ąb ro w ą a G olonog iem  sk rad z io  
nc 90 m tr . p rzew odów  e lek try cz n y ch  

wartości 20 zł

D ru g i w y stęp  L ad ;s  K iep u ry  w E ig o  
lel.to w . K ra k o w ie  p rz y c ią g n ą ł ca ły  
k u l tu r a ln y  i  a r ty s ty c z n y  ‘ św ia t tego 
g ro d u . T e a tr  w y p e łn io n y  do o sta tn ieg o  
m ie jsca , to  n ie ia d a  sukces w obecnych 
czasach  k ry zy su . Z a in te reso w a n ie  m ło ­
dym  a r ty s tą  je s t  z resztą  zupe łn ie  zro ­
zum ia le , je ś l i  s ię  zw aży że każd y  chce 
go słyszeć, a b y  porów nać z b ra tem . Z 
pew ną obaw ą rozczaro w an ia  w y b ra ła m  
sję  n a  operę  i z rad o śc ią  s tw ie rd zam , 
że sp o tk a ła  m n ie  o g ro m n a  n ie sp o d zian ­
ka. L ad is  K ie p u ry  nie pow stydzi się 
Po lska, pó jdz ie  on ty m  sam y m  sz la ­
k iem , co jeg o  s ław n y  i ra t.

P ię k n y , doskonale  b rzm iący  glos, 
p ierw  szo rządna szkolą, n ad zw y cza jn a  
ła .w o śe  śp iew an ia ; pozbaw iona w szel­
k ie j m a n ie ry , p ro s to ta  w y k o n a n ia  sk ła ­

d a ją  się  n a  całość n ie p rz ec ię tn ą . N a tu ­
ra ln ie , ze je s t  jeszcze to  i' owo do po­
p ra w ie n ia , a le  p rz y  su m ien n e j p ra c y  i 
ru ty n ie , której* się  n a b ie ra  je d y n ie  
p rzez częste w y stęp y , pew ne n iedoeiąg - 
u ięc ia^z  ła tw o śc ią  dadzą się  u sunąć. 
W  k ażd y m  raz ie  w ystęp  w ypad ł nadspo  
d /iew an io , pub liczność e n tu z ja s ty c z n ie  
o k la sk iw ała  K iepu rę , zm u sza jąc  go do 
p o w ta rz a n ia  a r j i .  L ad  s K ie p u ra  obec­
n ie  ob jeżdżać będzie ze sw em i w y s tę ­
pam i P o lskę.

W k ró tc e  i m y. będziem y m ie li m oż­
ność u słyszen ia, go w Sosnow cu na k o n ­
cercie na rzecz b ezrobo tnych .

Z a p o śred n ic tw em  -„Expresu Z ag łę ­
b ia" śle K ie p u ra  d la  Z ag łęb ia  serdeczne 
pozd row ien ia . C. S.

Rozwój spółdzielni „Zgoda”
ii a Piaskach.

W YBO RY NOW Y! II W ŁADZ SPÓ ŁD ZIE LN I

N a k o lo n ji P ia s k i  odbyło  się w alne 
z e b ran ie  członków  spó łdz ie ln i .Zgoda", 
na k tó rem  zosta ło  złożone sp raw o zd an ie  
z d z ia ła ln o śc i spó łdzie ln i i dokonano  wy 
b o ru  now ych w ładz. N a żeb ran ie  m a ją ­
ce p rze b ieg  bardzo  in te re su ją c y  p rzy b y  
łe g il  osób. O bradom , p rzew odn iczy ł p. 
S ta n is ła  w W olff, se k re ta rzo w a ł p. Tu- 
scy ński.

O bszerne sp raw o zd an ie  za o k res  -p rą  
w  vzdaw ezy (rok  1931) z re fe ro w ał prezes 
za rząd u  p. Górnikiewiez, ra d a  n ad z o r­
cza zaś od czy ta ła  p ro to k u ł z dokonane j 
u rzędow ej lu s t ra c j i  sp o h lz ie ln b N a  te ­
m a t sp raw o zd a n ia  w yw iązała  się dość 
ożyw iona d y sk u s ja , w to k u  k tó re j  w y­
rażono  uznan ie , w ładzom  spółdzie ln i za 
w zorow ą gospodarkę . Z atw ierdzono  s u ­
m ę ogó lną b ilan su , k tó ra  o siąg n ę ła  
lao.693 z ło tych . C zysty zysk  na ro k  1931 
p rzy n ió s ł 10389 zł. U dzia ły  członków  
sta n o w ią  08.272 zŁ, fu n d u sz  spo łeczny  
20 537 zł., fu n d u sz  dom u. ludow ego  2402 
zł. i sk ła d k i oszczędnościow e 22.618 zł. 
R oczny  obrót spó łdz ie ln i ...Zgoda" na 
P ia sk a c h  w y n o sił 648.667 zł., n ieu w zg łęd  
n ia ją c  p rzy te ru  obrotu p rz y  p ro d u k c ji .

obuw ia, k tó re  w y ra b ia n e  je s t  we w łas­
nych  w a rsz ta ta c h  spó łdz ie ln i. O bró t 
ton s tan o w i 22.625 zl.

Je d n o cześn ie  n a s tą p i ł  podzia ł zy sk u  
W  n a s tę p u ją c e j k o le jn o śc i: d l a  fu n d u szu  
społecznego p rzeznaczono  15 proc., n a  
dy w idendę 'd la  członków  1 i p ó ł proc., 
na o p ro cen to w an ie  udziałów  6 proc., 
resz tę  zaś p rzy d z ie lo n o  n a  dom lu d o ­
wy W  dalszym  c iągu  zeb ran ia  d o k o n a­
no w y b o ru  cz te rech  członków  ra d y  n a d  
zorczej. D okoop tow ani zo s ta li pp.: A.
Jakubow ski, A. K alańsk i. St. K locek i 
Fr. K ozioł.

S p ó łd z ie ln ia  „Zgoda" na P ia sk a c h , 
k tó re j  25-leeie is tn ie ń .a  p rz y p a d a  w 
bież. ro k u , p ię k n ie  z ro k u  n a  ro k  się  
ro zw ija , zw ięk sza jąc  s ta le  k a p i ta ł  za­
k ład o w y  i l is tę  członków . L iczb a  czy n ­
nych  członków  sp ó łd z ie ln i obecnie w y ­
nosi 715 osób. J e d y n ą  bo lączką, k tó ra  
n ie ja k o  h a m u je  rozw ój sp ó łd z ie ln i je s t  
sp rzedaż na k re d y t.  P rz ec iw k o  k re d y ­
towi w ypow iedzia ło  się  spo ro  osób. u- 
ż a sa d n ia ją c  je g o  n ie k o rz y s tn e  znacze­
nie o r a ;  fa k t, że m ija  się  z p raw em  s ta ­
tu  to  wem.

Bojkot prądu elektrycznego
w Kielcach.

Onegćlaj o godz. 12 w poi. w sali 
p Kost orskiego pod egidą stanu 
średniego w Kielcach, odbyło się 
zebranie konsumentów prądu elek­
trycznego w sprawie przedsięwzię­
cia wspólnej akcji celem obniżenia 
zbyt wygórowanych cen za zużycie 
prądu elektryeznego.

Zebranie zagaił p. Brudek, któ­
ry poznał obecnych z celami rozpo­
czętej akcji, a jako powód wszczę­
tych kroków przeciwko elektrowni 
podał nieproporcjonatność ceny prą 
du w stosunku do ogólnego obniżę 
nin cen wszelkich wyrobów, oraz 
cręzką sytuację finansową konsumen 
tów dotkniętych klęską kryzysu.

Uchwalono jednogłośnie prze­
siać do d yrekcji eh ktrowni w Kiel­
cach memorjał & żądaniem obniże­
ni ft ceny prądu z 96 r/r. do 60 gr. za 
kilowat godziną, ustalenia, opłaty 
za powtórne przyłączenie prądu w 
kwocie najwyżej 1 zł., oraz niepalne 
ranid opłat sa dzierżawę liczników

po upływie dwuch, lat dzierżawy.
Ponadto w memorjałe ustalono, że 

jeżeli elektrownia nie udzieli odpo­
wiedzi w tej sprawne, w bieżącym ty 
godniu — to jeszcze wkońcn lute­
go konsumenci. prądu w Kielcach 
rozpoczną powszechny' bojkot prądu 
elektrycznego, ’całkowicie solidary- 
zując się z akcją piotrkowską, celem 
zapewnienia rozpoczętemu w ystą­
pieniu zupełnego powodzenia.

Wkońcn posiedzenia, zebrani 
Wybrali z pośród siebie komitet 
obywatelski składający się 1.5 o s ó b ,  
który kierować będzie całą akcją.

W skład komitetu weszli przed 
stawi ciele niektórych orgąnizaeyj 
społecznych i zawodowych, przy­
czem z organizncyj żydowskich we 
szło 5 osób, a z chrześcijańskich 10 
osób.

Pozatem zebrani postanowili 
zwrócić się do m agistratu o popar­
cie wszczętej akcji.

łeczna — 63 tys. zł. Ogółem budżet 
zwyczajny w wydatkach wynosi 
3 780.939 zł. W dochodach zmniej­
szono budżet o 178 lys. zł., głównie 
w dziale wpływów podatkowych. O- 
gołem w dochodach budżet zwyczaj­
ny w yraża się sumą 3.621.111 zl. 
Budżet nadzwyczajny przyjęto w 
w ydatkach w sumie 330 tys. zl. i do­
chodach — 490 tys. zł. Rażeni więc 
budżet zwyczajny i nadzwyczajny 
wynosi w rozchodach — 4.11:5.931) zł. 
i w dochodach 4.111.51 l.zb

Dłuższą dyskusję wywołała spra 
wa obniżki płac pracowników; miej­
skich o 15. proc. dodatek komunalny, 
Wobec tego, że niedawno już zosta­
ła przeprowadzona ol niżka płac p ra 
eowników miejskich, i- 15 proc., ra­
da jednogłośnie odrzuciła projekt 
dalszej obniżki płac.

Ciekawa również była dyskusja, 
jaka się wyłoniła nad spraw ą tea­
tru  miejskiego w Sosnowcu. W swo­
im czasie, pisząc o działalności t- zw. 
„towarzystwa przyjaciół te a tru '1 
stwierdziliśmy, że , działalność44 te­
go towarzystwa nie przynosi żadne­
go pożytku, a przeciwnie wyrządza 
szkodę- Tę samą opmję wyraziło na 
posiedzeniu onegdsjszem szereg 
mówców', zarzucając, towarzystwu 
brak -jakiejkolwiek inicjatywy, w 
kierunku przyjścia teatrowi z po­
mocą. R. Beneszko zaproponował, by 
zwołać łącznie z zarządem tow. przy 
jar-tół teatru  zebranie, celem ustale­
nia. jakie zamierzenia i projekty na 
przyszłość ma zarząd towarzystwa 
dla realizacji swych zadań, do któ­
rych został powołany.

Wreszcie inni mówcy wzywali 
m agistrat, by wobec nieudolnej ak­
cji towarzystwa zarząd miasta bli­
żej zainteresował się losem teatru 
i otoczył te jedyną placówką kultu­
ralną Zagłębia należytą opieką

W ucieczce od życia
Zamach samobójczy młodej 

kobiety.
Na polach pod Będzinem prze­

chodnie znaleźli naw pól przytomną, 
w ijącą się w bólach jakąś młodą 
kobietę, obok której leżała w ypróż­
niona buteleczka, na której widniał 
napis: ,.esencja octowa".

Przechodnie od razu więc w ie­
dzieli, że kobieta targnęła się na ży­
cie, w ypijając dawkę esencji -seto­
wej.

Wezwano natychm iast policję, 
k tóra desperatkę przewiozła do szpi 
tain na Lepiankach. W toku śledz­
twa ustalono, że desperatką nazywa 
się Jan in a  Kubasówna, la t 25 1 za­
mieszkuje w Sosnowcu przy ul. O- 
krzei 26.

Kubasówna po przepłukaniu żo­
łądka czuje się nieźle, lecz powo­
du usiłowania samobójstwa narazie 
wyjawić nie c-hce.

 o --------
(d) D ąbrow skie tow arzystw o lim zyez 

lic za w ia d a m ia  w szy stk ich  swych, 
członków  czynnych , że p ie rw sz a  .lek c ją  
c h ó ru  po p rze rw ie  odbędzie się  w 
lo k a lu  d ąb r. tow . m uz. w re su rs ie  d ą  
lw ow skiej w  p ią tek , d n ia  26 b. m . pod  
d y re k c ja  now ozaang-ażow anego p ro f. 
•K aro la  Ł az ik o w sk i ego,

(d) Z życia  harcerstw a w S ław ko­
wie. W  ub. n iedz ie le  w szkoło pow sz. 
w S ław kow ie, p rze p ro w ad z ił kom . h u f ­
ca strzem ieszy ck ieg o  F r . R adow i eck i 
in sp e k c je  d ru ż y n y  h a rc e rsk ie j .

In sp e k c ja  m ia ła  n a  celu  s k o n tro lo . 
w on ie  p r a c  w  d ru ży n ie , księgow ość, 
zo rg an izo w an ie  K . P . l i .  p rz y  d ru ży n ie  
i w y s ta ra n ie  sic  o w ła sn ą  izbę d la  d ru  
żyny .

P o  szczegółow ym  z b a d a n iu  d ru ż y n y  
p rzez  k o m e n d an ta , obecny  u a  in sp e k c ji 
k ie ro w n ik  szko ły  i  d ru ży n o w y  p rz y rz e  
kii w szy s tk ie  zauw ażone b ra k i w d ru ż y ­
n ie  uzu p e łn ić , poezem  n a s tą p iło  w spol 
ne  p o że g n an ie  u ro zm a ico n e  odśp iew a­
niem. „R o ty" K o n o p n ick ie j i  h a s łe m  
h a re e rsk ie m .
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OBCHÓD IM IE N IN  M ARSZ. P I Ł  
SU D SK IE G O  W  GRODŹCU.
Z in icja tyw y P . O. W . w Grodź- 

cu odbyło się organizacyjne zebra­
nie kom itetu obchodu im ienin m ar-

Tragiczna jazda kolejarza i jego żony
na drezynie rowerowej.

yy u I), niedzielę o godz. 11 wie 
c z o re r n  ze stacji Siemkowice p rzy

niżej kolana, którego umieszczono w 
s z p i t a l u  N . M. Panny.

szalka J. Piłsudskiego. Zaproszeni wieziono do Częstochowy kolejarza 
przedstawiciele miejscowych orga- p 0dlasina Edwarda, z obciętą le- 
nizacyj społecznych, pod przewód- wą stopą i złamaną prawą nogą po
nićtwem. p. A. c 4 ru e e ld e g o  wybra- ......... 1 l ł~  —  -
li prezydjum  kom itetu obchodu i 
przew(>dniczących -sekcyj.

W  skład prezydjum  weszli pp.:
A. Czarnecki, T. Pocisk - Dobrowol- 
ski, C. Pisula, W. Gruhczyk, J- Klas,
J. Tomasik i P. Lijuzyk.

Przew odniczą cy m  sekcji tecbnicz 
no - propagandowej w ybrano p. 
firabczvka, zastępcą H. Brzozow­
skiego,‘do se k c j i a r ty s ty c z n e j  p. W.
Kujesz, zastępca J .  Gołąb, sekcja 
fniansówa IJressIa, zastępca F r  Fic 
kewski.

Ustalono, że Podlasin , jadąc 
w raz z żoną n a  drezynie rowerowej 
podczas zawiei śnieżnej, pomiędzy 
stacjam i Siemkowice — Działoszyn 
został najechany przez pociąg to­
warowy, przyczem żona jego ponio­
sła śm ierć n a  miejscu.

Zebranie organizacyjne towarzystwa 
przyjaciół zw. strzeleckiego w Kielcach.

Z Z aw ie rc ia .
(z) K om isja reklam acyjna. W nad­

chodzący piątek urzędować będzie w 
domu indowym  od godz 9 rano korni- 
s 'a reklam acyjna, przy 'inu.iąc reklainn­
ej o od tych w szystk ich  bezrobotnych  
korzys'ajaeych  z żyw nościow ej alcc.ji 
doraźnej, którzy czują się  pokrzyw dze­
ni n ieotrzym aniem  kw itów  żyw nościo­
w ych na lu ty . Zainteresow ani w inni 
zgłaszać sic kolejno wedle poniższego  
sp isu  alfabetycznego nazw ulic: l  itery  
A—F  od godz. 9—11, C -M  godz. 11 — 1 
popol. N—Z od godz. 1 popoł. do 4 popoł.

(z) Słodki lup. Do piw nic domu przy  
ul. B lnnowskiej dl w łam ali się .u b ieg łej  
nocy jacyś n icujaw ińeiii narnzie zto- 
dzicjaszkow ie, zabierając z sobą w ięk­
sza. ilość słoi z konfituram i i sokam i. 
Jvcufitury należały  do m ieszkańców le ­
g o / domu W alerian a  Strzelca .(na z?. 
169) i S tanisław aK apuśniaka (zł. 81).

(z) R epertuar kin. liirfo „Arlekin"— 
„Człowiek na komecie". „Tragiczne nie  
porozumienie", „Podwójne zwycięstwo".

W  sali rad y  m iejskiej odbyło 
się zebranie organizacyjne tow arzy 
stw a przyjaciół zw. strzeleckiego w 
Kielcach, zwołane z in icjatyw y i 
pod przewodnictwem  starosty  Po- 
rembalskiego.

Po zagajen iu  zebrania przez p. sta 
rostę, powołano do prezydjum  wice 
wojewodę Bratkowskiego, prezyden 
ta m iasta Cichowskiego, p ro k ..W it 
kowskiego i m ajora  Czajkowskiego.

N astępnie po przem ówieniu ko­
m endanta pow. zw. strzeleckiego 
Pusłowskicgo i po odczytaniu statu  
tu  tow. zw. strzeleckiego w ybrano

za rzą d  d o  k tó r e g o  w e s z li  p p .:  s ta r o ­
s ta  Porembalski —  p r e z e s , w ic e p r e  _ 
z y d e n t  PotocJci, L o re n s , .inż . Kidtcz  przem aw iał p. W I.-B ara  yński. D yplo-

KURS II KATEGORJI O. P. L. O.
W OLKUSZU.

W  dniu 21 bm. wobec przedstaw icieli 
w ojew ódzkiego kom itetu LO PP. w ice­
prezesa p. M essiuga, inspektorów  kpi. 
K otu lew ieza  i  kpt. R ościszewskiego, 
m iejscow ych  w ładz pow iatow ych L. O. 
P. P . i  zaproszonych gości, odbyło  
w Olkuszu uroczyste zakończenie kur­
su  instruktorów  II  k ategorji O PLG . 
zorganizow anego przez p ow iatow y ko­
m itet LO PP. w Olkuszu. -—

Do kursistów , zebranych w sali gim  
nastycznej szkoły powszechne; nr. i po 
nabożeństw ie, przem aw iali: starosta
Stam irow ski, w iceprezes p. M essing i 
p. K otulew icz. W  im ieniu  kursie ów

Icouski, Olszewski i Wiórek  jako 
członkowie zarządu.

Do kom isji rew izyjnej w ybrano 
pp.: prołc. W  Ilkowskie go, Boryslaw- 
skiego, Iłowieckiego, Krupskiego i 
Niziurskiego.

Pozatem  na wniosek  ̂ s tarosty  
P o r e m  bal slciego obniżono dla u rzęd­
ników państwo-wych składkę człon­
kowską o 50 proc., czyli z 1 zł. na  
50 gr. W  zebraniu wzięło udział oko 
ło 100 osób.

Dozorca w zmowie ze złodziejami
olnadi sam ochód z manufakturą.

Cala szajka i paser  pod kluczem. -  Jeden ze spraw ców
z b i e g ł  z  w i ę z i e n i a .

Z Myszkowa.
(ml R edukcja robotników w fabryce  

, Świntówit“. W związku z unierucho­
m ieniem  działu em aijerni w fabryce 
,.i:YY; a tc w il"  w M yszkowie, d yrek cń ’ fa ­
bryki zredukowała dotychczas 2Cfi ro­
botników. Redukcja dotknie także i pra 
cew ników  um ysłow ych. Część tych pra 
równików już została przeniesiona do 
idów neeo biura w Sosnowcu.

On) Ze straży ogniow ej ochotniczej 
w M yszkowie. W  niedzielę o godzinie  
ł o i  nopoł. w  sali urzędu gm inn ego w  
M yszkowie odbędzie się w drugim  ter­
m inie w alne zgrom a lżenie członków  
P raży  ogniow ej ochotniczej, z następu­
jącym  porządkiem  dziennym : zaga je­
ni, : w ybór prezydjum  zgrom adzenia, 
przy-ecie porządku obrad, odczytanie i 
zatw ierdzenia protokołu  z poprzedniego  
w aiiiego zgrom adzenia, spraw ozdanie z 
•Iziałalnści zarządu w roku 1931. odczy­
tanie protokulu komis.), r e w iz y jn e  bi­
lans na 31 grudnia 1331 roku, w niosek  
zarządu straży w spraw ie przekazania  
straży i w ybudow anej rem izy na rzecz 

i>1'nv w  M yszkowie i wolne wum ski.

Oncgtlaj Samuel Frenkiel, eks­
pedytor włókienniczy, zam. w Lo­
dzi. przewożąc m anufakturę .samo­
chodem ciężarowym  z Łodzi do T o­
maszowa, z powodu późnej pory  i 
zasp śnieżnych zatrzym ał się wc wsi 
W ola Morawicka, pow. kieleckiego, 
gdzie postanow ił zanocować.

Jeden  z gospodarzy wsi, W łady­
sław Śnioch, za pewną opłatą p rzy ­
jął tui nocleg Frenkla , samochód zaś 
umieszczono w stodole, którego pil 
nować miał przez noc za specjalną o- 
płatą B om em K aluska  z W oli Mora 
wickiej.

Kaluska w nocy poroumiał się ze 
swym bratem  Mieczysławem, Borna 
nera Śniochem i .łanem StQ.pv ikiem, 
k tórzy skradli z samochodu 9 w ał­
ków m anufak tu ry  i je d n ą .p o c z n ę  
galan terji, ogólnej wartości 6.001
Z'- • • Tl .Rano po zauważeniu przez h ie n  
kia kradzieży, wszyscy zbiegli.

W  toku dochodzenia ustalono, że 
część skradzionej m anufak tury  zło 
dzieje sprzedali m iejscowemu pase­
row i niejakiem u Skucińskieniu ,

^if^SBK^KefmsB^emsBSs^ias^essBl^B

f i a u

którego po przeprowadzonej w 
m ieszkaniu rew izji znaleziono 1 wa 
lek mann faktury .

W czoraj w szystkich sprawców 
kradzieży policja aresztow ała na je 
dnym  ze strychów  i osadziła ich 
"Wraz z paserem  w areszcie gm in­
nym.

Jeden ze złodziei Ja n  Slejmik-, 
skorzystaw szy z nieuw agi stróża 
gminnego, k tóry  wszedł do aresztu 
aby napalić wT piecu •— zbiegł.

Policja jest już na jego tropie.

Z a  p is y K a n d v d a to w  (tek ) n;
RU RS

PiSAMtA -I LICZSN8A 
D!A MASZYHACM

przyjm uje 
a t Kursów Han.d ow jchSe'tr. (a

M. Kołacziowsuegi w Będzinie
.ul. Sączew-Aa 25, Tel. 7 90.

Zniżki  t ran iw a  owe.
Hrespekty bezpłatnie

za mii|0!iv
(P O W IE Ś Ć )

— Powiedziałem  już, iz jestem  
zrujnow anym  tak  rlof.iadnie, jak  tyl 
ko m m  być można...

— Dał pan tern dowód szczerości... 
K to inny dla nadania sobie większej 
powagi, wc m ysliłby jakiś fan tasty ­
czny majątek... Pan postąpił otw ar 
cie i uważam to panu  za zasługę...

— Rozumie pani dobrze, że jeśli 
państw o D aurąy  zgodzą się na to 
m ałżeństwo, to czekają mię w ydatki 
nieuniknione, których w stanie o- 
1-ornym ponieść nie mogę. A nie po 
dobna mi przecież udać się do me­
go te śn a  i powiedzieć . mu: pozycz 
m i pan na rachunek przyszłego po 
sagu kilka luidorów bo nie mam 
ezem zapłacić za obiad i kupić za 
co rękawiczek...

— A naturalnie.. Więc co na to 
poradzić!

— Je s t  sposób bardzo prosty... 
Niech pani zechce pożyczyć nu co­
kolwiek... bagatelkę... dziesięć tysię 
cy franków...

— Dziesięć tysięcy Franków! — 
pow tórzyła ze zdziwieniem p. Cha­
lamet.

— K tó re  w ypłacę pani razem  z

u

honorurjum  dw ustu tysięcy 
kówu

— A jeśli m ałżeństw o to nie doj 
dzie d- skutku!

'— Ależ ja  nie żądam  od j ani 
tej sum y natychm iast, jakkolw iek, 
praw dę mówiąc, bardzo by mi się 
przydało z .p ięćdziesiąt luidorow... 
Dziś wieczorem przyślę pani moje 
p ap iery  fam ilijne. Może pani za­
wiadomić p. Dam  ■ ) i naznaczyć 
liasze spotkanie na  ,u tro . Jestem  
pi'zekonanv. że spraw a załatw” się 
szybko... W szak pani sam a pow ie­
d z ia ł a . .  że trudno byl.'bv znaleźć lep 
szego pretendenta. -Jtóż niech pa­
ni mi da teraz tylko tysiąc Fran­
ków. a ju tro , po poznaniu się z p. 
D au ray  wręczy mi 'pani dziewięć 
tysięcy ja  zaś wydam pani zobo­
w iązanie na dwieście dziesięć ty ­
sięcy, p łatne w  dzmń ślubu

Pani Chalam et po chwili nam y

m y i oznaki zostały  wręczone 38 kur- 
A stom , z pośród 52 stuw ającyeh <b> eg­
zam inu, przez starościnę Stam irow ską. 
Na zakończenie odbyła się  -wspólna fo- 
logra fja  i przyjęcie, na lctórem w yg ło ­
szono szereg m ów. N a kursach w ykła­
dali pp.: K otulew icz, Roćeiszowftbt Uu- 
sjicktorzy). dr. Zakrzewski, prof. Bruńer 
i Wł. Kubiczek.

IN ST Y T U T  ŚW IETL N Y
Di.  mc i. S t -M o w s k  ie  o o

K atow ice, Pocztow a 18.
C zvnnv od 9—18, w niedz. i św iąt a od 

9 — 1-ej.
N aśw ietlan ia  kom binowane. — W skaza­
nia lecznicze: choroby wewnętrzne, ko. 
biece i zew nętrzne. Specjalne indy* 
kac je: artretyzm , rw a knlszowa, jirze- 

w lek le skórne choroby.

e s p e r a n t o  w  ż y c i u  c o d z i e n -
NEM .

S ta ty sty k a  w ykazuje, że w roku 1931 
esperanto b ył u żyw an y  w  100 k rajach  
przez 1332 różne stow arzyszenia . W sa­
m ej A n g lji w ed łu g  broszury znanego  
in żyn iera T. J. G uritte istn ieje  101 sto­
warzyszeń zorganizow anych w angm i­
śkiem  t-w ie esperan iystów . Istn ieje  w 
: w iecie 100 pism . W  r 1930 przez rad jo  
w ygłoszono 1909 przem ów ień z GO stacyj. 
Stud ja  pedagogiczne i.ad esperantem  
odbyw ają sic  na w ielk ą  sk ale w A m ery  
ee. W yb itn e dzieła naukow e i m edyczna  
l-o jaw iają  się  coraz cz .ście.,. L iteratura  
esperancka zaw iera Suz 5000 dzieł o ry ­
g in a ln ych  lub tłum aczonych. Jest to  
oardzo dużo jeże li zw ażym y, że np A n­
g lia  w r. 1931 w ydala  w ogóle 9.57G k sią ­
żek an gielsk ich .

N ależą też już do L istorji tak zw a­
ni popraw iacze esperanta. Pom im o róż­
nych n ib y  udoskonaleń język i ich um a­
rły n ie doczekaw szy się  w ydania na- 
w et jed iiej książk i poza podręcznikiem .

chwieje się p- D auray  wróci mi z 
pewnością te tysiąc franków .

N astępnie w ziąwszy od h rab ie­
go dokument i przeczytaw szy go u- 
wnżmo. rzekła:

— A teraz porozum iejm y się. 
K iedy przyśle mi pan pap iery  !

- -  Za dwie. godziny.
— Może pan nie przysyłać dzi­

siaj, gdyż wkrótce wychodzę z do­
mu; ale chciałabym  mieć je  ju tro  
przed południom.

— Doskonale. Przez ten czas po 
staram  się o świadectwo konduity, 
m etrykę bowiem urodzenia i ak ty  
zejścia, rodziców posiadam  już. Do 
łącze je. w kopercie do papierów  ro 
dowwch.

— A  więc poproszę pana  D au­
ray  ju tro  na godzinę drugą.

— Bobrze.
,— Jeszcze jedna rzecz.. Jeżeli

związek ton, mam nadzieję, nastą-
siu w yjęła z szufladki b iurka bilet pi. to zapowiedzi pańskie będą ogło 
■ ‘ , • i T T -  1 i .  ...... -ii... r<„„. „o ,.....:.tysiąc .frankow y i wręczyła hrabia 
mu.

— Niech pan mi da teraz re­
w ers na tysiąc franków' a później 
-wystawi pan zobowiązanie na resz 
tę... U fam  panu i chce. by to mał­
żeństwo doszło do skutku.

Podczas gdy hrabia pisał re- 
W'ers, dyrektorka m yśla ła :

— Nie ryzykuję nic... P rz y ­
puszczając naw et, co jes t niepraw - 
dopodobnem, że małżeństwm to roz

szone bardzo prędko. Czy nie obawia 
się pan, że gdy wiadomość o nich 
rozejdzie się, wierzyciele pańscy 
zechcą w ystąpić z pretensjam i do 
pańskiego przyszłego teścia!

— Nie nastąp i to, gdyż cho­
ciaż jestem  zrujnow any, nie mam 
wcale długów, przed w yjazdem  z 
P a ry ża  opłaciłem w szystkie. N iko­
mu nie wint en jestem  ani grosza.

— To dobrze; postaw i to pana  
wvsoko wr oczach teścia. Podniosę

przed nim  tę stronę pańskiego cha- -
rak teru ,

— Dziękuję. W spólny nas inte­
res na tern polega... A  więc do ;u- 
tra...

— Do ju tra , panie  hrabio.
-— P an i Chalam et podała mu rę 

kę. ale hrabia zam iast uścisnąć ją, 
podniósł do ust i pocałował, poeżciu 
wyszedł, pozostaw iając dyrektorkę 
pod bardzo przyjem nym  wraże­
niem tej wysokiej grzeczności.

— Dwieście tysięcy franków ! — 
mówiła do siebie, zacierając ręce—• 
oto in teres w yjątkow y. A ni razu 
jeszcze nie zdarzył mi się taki!

Siadła p rzy  b iurku i n a  kartco 
pap ieru  napisała następne słowa:

„F ilip  Dauray. Chcnnevieres.
Upraszam  przybyć do mnie ju ­

tro  o godzinie drugiej. Pilno.
Chalamet, ulica S a in t - Lazare, 

11“ .
X L Y III .

N astępnie w ezwała lokaja i wrę
czając mu depeszę, rzekła:

— Odnieś to do b iu ra  telegrafie* 
nego.

Gdy o godzinie wpół do ósmej 
n ieczorem przyniesiono telegram  
ten do w illi jaw orow ej, eks-bankicr 
w raz z żoną, H enryką i Jerzym  La, 
m arre  siedział p rzy  stole. P rze ­
czytał i żywe wzruszenie odmalo­
wało się na  jego obliczu.

d. e. n.
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2.6 SPORTU.
ŚMIERTELNY BOKS.

, „ „ ™ . » » .  . u . ™  ™ ' " , ,a 3 s r ”  -  1

W czasie zawodów bokserskich we 
Lwowie zdarzył sic .wielce tragiczny, 
wypadek, zakończony śm iercią jednego 
z zawodników,
studenta politechniki, Eugeniusza Go­

dlewskiego, 
który zm arł w czasie walki z Grossem.

W ydział śledczy wdrożył wczoraj do­
chodzenia celem ustalenia przebiegu 
walki, oraz ewentualnie kto ponosi wi­
ną tego tragicznego wypadku. Przesłu­
chano szereg świadków, których zezna­
nia wypadają obciążające dla prowa-
dzącgo te zawody .

sędziego Landeka z Łwkti.
P. Landek wieczorem po zawodach 

wyjechał do domu. Również niektórzy 
ś w i a d k o w i e  w zeznauiach swoich ob­
ciążają Grossa, utrzym ując, że ciosy
Sstatnie

były już  zupełnie zbyteczne.
W wyniku dochodzeń policyjnych 

nastąpi aresztowanie sędziego Landeka, 
po którego wysiano już telefonogram 
do Łodzi celem sprowadzenia go do 
Lwowa. Również według krążących a 
niesprawdzonych w ersji m a być aresz­
towany Gross. Obaj zostaną odstawieni 

do dyspozycji sędziego śledczego 
yod zarzutem zbrodni zabójstwa i udzia 
tu w tej zbrodni.

INFO RM ACJE LEKARZA DY­
ŻURNEGO.

Chcąc dokładnie naświetlić trag i­
czny ten wypadek „Gazeta Poranna*, 
zwróciła się do lekarza, k tóry  funkcjo­
nował przy zawodach tokserskieh, do 
dr. M aksyiniijana Roi Jera, z prośbą o 
wypowiedzenie swej opinji.

— Przez cały czas dokładnie obser­
wowałem przebieg wszystkich walk — 
mówił dr. Roller — i jeśli chodzi o wal 
sę Grossa z Godlewskim, k tóra nieocze­
kiwanie zakończyła się tragicznie, to 
nie widziałem, by sędzia p, Landek za­
uważył jakiś faul ze strony Grossa. 
Gross przez cały czas

walczył zupełnie korekt.
W trzeciej rundzie przeciwnik jego 

doznał przejściowego zamroczenia, któ­
ry  to stan jest norm alnym  objawem w 
walkacti bokserskich i przeważnie wy- 
siareza m inuta lub pól, aby zawodnik 
raki zpowrotem wrócił do równowa­
gi. I  w tym  wypadku tak  b y ła  God­
lewski począł się słaniać, ale nie upadł 
na ziemię, an i też nie odwrócił się ty ­
łem, ani też nie dotknął ręką podłogi, 
na znak poddania się. Po upływie mo­
że m inuty w dalszym ciągu począł ata­
kować Grossa i wówczas dopiero 

Gross nadał mu kilka prawidłowych 
ciosów.

po których Godlewski zbroczony krwią

Nowe władze klubu 
sportowego „Zagłębie"

w D ąbrow ie.
Pod przewodnictwem p. E Za­

wady odbyło się onegdaj w  lokalu 
własnym w Dąbrowie walne zebra­
nie członków robotniczego klubu 
aportowego „Zagłębie*1.

Sprawozdanie z działalności za­
rządu klubu referował p. Bielecki, 
kasowe p. R. Wolska, sportowe — 
p. Wl. W olski i se kro t arj ałno-a dmi- 
nistracyjne„— p. J . Kołodziejski.

Następnie po omówieniu szere­
gu spraw dotyczących organizacji 
klubu odbyły się wybory nowych 
władz klubu.

Do zarządu zostali wybrani pp.: 
Wł. Wolski, Bielecki, J . Kołodziej­
ski, E. Zawada, S/czepka, inż. C. 
Uthke, inż. Kupryjenko, W, Libe­
ra i E- WaCławik. Zastępcy p. Ca- 
baj i Kulis.

Komisja rewizyjna pp.: M. Ku- 
pryjenko, E. Cahaj : T, D«las.

Sąd honorowy p;..: R. Wolska, 
St. Szpruch i A. Modrzejewski. —  
Pierwsze spotkanie wyznaczono na 
V3 ntar:a.

z nosa, padł na ziemię.
Wówczas sędzia wyliczył go do 

dziesięciu, ogłosił Grossa zwycięzcą, a 
równocześnie sekundanci i lekarze przy 
stąpili do leżąeego na ringu Godlewskie 
go. Stwierdzono, ie jest nieprzytomny 
i przeniesiono go do szatni, gdzie udzie­
lono m u zastrzyków, które

okazały się bezskuteczne.
Lekarze z miejsca postawili djagno- 

zę wstrząsu mózgu i polecili wezwać 
pogotowie ratunkowe.

— Więc p. doktór uważa, że tu  za­
szedł wyłącznie nieszczęśliwy wypadekl

— Bezwątpienia i przy innych spor­
tach jak  przy piłce nożnej wskutek nie­
szczęśliwego kopnięcia zachodzą takie 
wypadki. Widać, że śp. Godlewski

miał wadliwą konstytucję ciała 
nie nadającą się do walk bolcSbrskich 
względnie do takich walk nie był odpo 
wiednio przygotowany przez racjonal­
ny trening. Po  uderzeniu w głowę 
pę]t!o ni u naczynie krwionośne i nastą­

pił zalew mózgu.
— A czy zdaniem p .doktóra sędzia 

nie powinien był p ra  rwać walkę wi­
dząc przewagę Grossa?

— Według przepisów, dopóki prze­
ciwnicy sto ją n a  ringu  i nie dają  żad­
nych znaków poddania się, nie wolno 
przerywać walki. Zresztą przypomnę, 
że w poprzednich walkach często tak  
bywało, ie jeden z przeciwników pada 
na ziemię po minucie lub pół m inuty 
wraca do przytomności,

dalej waloey, a nawet zwycięża.
Tamtego roku w czasie walk z za­

paśnikami górnośląskimi Gross przepro 
wadził energiczną walkę z jednym  gór- 
noślązakiem. W pewnym momencie 
Gross został przez górnoślązaka powało 
ny, a nawet wyrzucony z riug-u na wi­
downię

i stracił przytomność.
Po chwili jednak przyszedł do sie­

bie powrócił na ring  i knokautem  zwy­
ciężył swego przeciwnika.

Raid turystyczno-narciarski wzdłuż Karpat.

Wróg strzelców
w sutannie.

Donoszą nam z Pilicy: W ubiegłym 
tygodniu, zm arł w Wierbce pod Pilicą 
ś. p. Franciszek Nowakowski, członek 
„Strzelca*1 pilickiego. Gdy kondukt ża 
łobny przybył przed kościół, ks. pro­
boszcz Frejlich  nie chciał wpuścić asy 
sty strzelców do kościoła, oświadczając, 
że kościół jest dla chrześcijan, a nie 
dla partji. — Następnie ks. proboszcz 
zdjął szaty kościelne i  poszedł na ple­
banię, pozostawiając ciało na katafal­
ku. Ks. Frejlich pokropienia ciała i 
modlitw odmówił pomimo próśb rodzi 
ny zmarłego i pomimo przyjętych po­
przednio 40 złotych. Po godzinie dopie 
ro przybył ks. w ikary Kowalski, który 
po wygłoszeniu przemówienia z m orała­
mi przeciwko strzelcom, których uważa 
się za awanturników, wybijających szy 
by biskupom, ciało zmarłego poświę 
cii. Sądzono, że na tern koniec. Tymcza 
sem po przybyciu na cm entarz grzebał 
ny, grabarz widząc kondukt ze strzel­
cami, pośpiesznie uciekł z cmentarza. 
Ciało ś. p. Nowakowskiego pogrzebali 
strzelcy.

Jak  się okazało, ks. F rejlich  wysiał 
do pokropku ks. wikarego na skutek 
interw encji ro tm istrza rez. p. Borzu„ 
ehowskiego z Pilicy.

Staraniem  polskiego związku _ nar­
ciarskiego i m inisterjum  komunikacji 
urządzony został raid wzdłuż Karpat. 
\Y raidzie bierze udział 148 osób. Ze 
znanycu sportowców w raidzie biorą 
udział p. H alina Konopacka-Matuscew- 
ska i Rudolf Bujak, k tóry  prowadzi 
kurs narciarski w wędrownym obozie.

Z prasy bierze udział m. innym i znana 
literatka p. Magdalena Samozwaniec.

W K rynicy przyłączy się _do ra idu  
marsz, sejm u Świtalski. W pierwszym  
dniu raidu. narciarze bawili na terenach 
Worochty. Wczoraj narciarze przeby­
wali w Sławsku.

Jak japończycy wtargnęli
do Charbina.

N a początku lutego sytuacja w  
Charbinie była nadzwyczaj napięta. 
Życie w mieście nie rozwijało się nor 
m aM e. Wszelki rucb zamierał już 
o godzinie 8 wieczór, a od wczesne­
go ranka każdy nerwowo oczekiwał 
jakichś wypadków. N ikt nie w ie­
dział, co przyniesie nowy dzień.

W ostatnich miesiącach miasto 
przeżywało prawdziwą depresję. 
Skutkiem niepewności jutra zaniic 
rało wszelkie życie.

Dopiero po wkroczeniu japoń­
czyków ruch został ożywiony i m ia­
sto poczęło rozwijać się normalnie 
Dlatego też z tego punktu widzenia 
nadejście wojsk japońskich powita­
no z uczuciem ulgi. Japończycy 
wkroczyli do miasta według poprzed 
nio opracowanego planu, torując so 
bie drogę operacjami wojennemi, 
które wprawdzie dotknęły peryfer- 
je miasta,

ale nie uszkodziły centrum.
W przeddzień wkroczenia japoń­

czyków do Charbina. dnia 4 lutego 
stoezona była zacięta walka w oko­
licach miasta. W  reiojiie Zielonego 
Bazaru poczęli zjawiać się ludzie z 
tohołkami. Powietrze przeszywały 
kule. Trudno było przekonać się 
kto i  z której strony strzelał. W uli­
cach, gdzie najbardziej świstały po­
ciski, kryli się po domach lub piw ­
nicach. Niekiedy słychać było na­
wet huk armat.

Pierwsze oddziały wojsk japoń­
skich pojawiły się w mieście rano 
dnia 5 lutego. Prawie równocześnie 
wkraczała do miasta piechota oraz 
oddziały kawa!erji i tanków. Nad 
miastem stale krążyło ośm samolo­
tów, zrzucających bomby, wywołu­
jące zamieszanie wśród oddziałów

Ro długoletniej praktyce w Niemczech 
osiedliłem się 

w KATOWICACH. Rynek 1, róg ul. 
3„go Maja.

Przyjm uje od 9 — 12 i od 2 — 6, W 
niedzielę i święta od 11 — 12.

WŁ. PODL^ SZEWSKI
DENTYSTA.

ustępujących Avojsk starogirinskłeb.
W przeciągu jednego dnia woj­

ska japońskie zajęły całe miasto.
K iedy wojsko zbliżyło się do 

gmachu japońskiego konsulatu gtv 
neralnego, przed gmach w ystąpiły  
poprzednio utworzone oddziały samo 
obrony japońskiej i powitały przyby 
łe  wojska okrzykami „banzaj11. Od­
dział piechoty japońskiej rozbił o- 
bóz na podwórzu japońskiej niisj; 
Wojskowej. Damy z japońskiej m isji 
przyniosły wino i przekąski i raczy­
ły  żołnierzy.

Wieczorem tego dnia korespon­
denci pism japońskich rozmawiali z 
zastępcą szefa japońskiej m isji woj­
skowej podpułkownikiem Chaku- 
take, który oświadczył, że japoń­
skie wojska wkroczyły do Cłuubi- 
na dlatego, aby przywrócić w  mie­
ście porządek i spokój i aby bronić 
japońskich i cudzoziemskich oby 
wateli

przed niebezpieczeństwem.
Dowództwo japońskie nie ma za 

miaru mieszać się do wewnętrznych  
spraw miejscowej administracji 
chińskiej. Japońskie wojska będą 
tylko chroniły miasto, podczas gdy  
wewnętrzna ochrona miasta spoczy 
wać nadal będzie w rękach policji 
chińskiej. Policji chińskiej pozoptu 
wiono broń, a po nałożeniu na 
kawy białych opasek, znów policjan 
ci zajęli miejsca, które opuścili 
przed przybyciem wojsk japońskich  
Większe oddziały japońskie poczę­
ły  napływać dopiero pod wieczór. 
W  czasie okupacji w calem m ieście 
poległo kilka osób; kilka również 
zostało rannych. W  pewnem m iej­
scu zabity został nieznany_ rosjanin 
wybuchem granatu. W ielkiem zam 
teresowaniem cieszyły się czołgi ja ­
pońskie, entuzjastycznie witane  
przez obywateli japońskich okrzy­
kami:

„banzaj"!
W edług nowego rozporządź  

obywatele miasta mogą p rz e b y - 
na ulicach tylko do godziny 1] wie­
czorem Po ulicach krążą japoęńskie 
oddziały wojskowe. Ś

Charbin rozpoczął now y okres 
Bwego życia.-

POLAK ZWYCIĘZCĄ DEMPSEYA.
Jack  Dempsey eksm istrz św iata w 

wadze ciężkiej, k tó ry  w ostatnich cza- 
gach odniósł szereg zwycięstw, uległ 
niespodziewanie na punkty  młodemu- 
bokserowi amerykańskiem u K id Le- 
vinskyemu, k tóry  z pochodzeuia .iest- 
polakiem. Właściwe nazwisko polskie- 
go boksera brzm i Kleofas Lewiński. _

Dempsey m iał walczyć zę Schmelin- 
giem o mistrzostwo świata, a le . wobec 
ostatniej porażki, spotkanie to  nie doj* 
dzie do skutku.

 o-------
ZMIANA TERM INU NARCIARSKICH 

MISTRZOSTW POLSKI.
W tych dniach nastąpiła zm iana te r  

m inu zawodów narciarskich  o m istrza, 
siwo Polski w Zakopanem, wyznaczo­
nych na 26 — 28 bm. Zawody te  od­
będą się w dniach 5 J II  br. (bieg  18 km. 
i bieg pań), 6J.ll (skoki) i 7.III (bieg 50 
km.).

Ofiary.
Zam iast wieńca na trum nę gospody 

n i ś. p. W iktorji Sikorskiej, Dąbrowa, 
Konopnickiej 3 Bkładają się na bezro­
botnych w Dąbrowie lokatorzy domu 

~ri. 22.

Czy wiecie, że
— Ilość bezrobotnych we Włoszeeb 

wynosiła na 31 stycznia 1932 r. osób 
1.051.000, t. zn. o 60.000 osób więcej, ni* 
w grudniu  1931 r.

— Inspektoraty  pracy w Czechosło­
w acji otrzym ały w ciągu 1931 r. zamel- 
dowań o 75.000 nieszczęśliwych wypad­
kach przy pracy.

C  H  R  Y  P  K ®  
i U S Z N O S Ć  

BOLE G A RDŁA

IUSUWAJA
PASmalWUJKU

A p t e k a  M W ' 6 Ą S E C M I E < 3 0  
•w W Ą A 5Z A V Y it.iA -F n*T A *»

Spf & p łi* '«4Wac*? apT*c2rwj

w
„Szwajcar*kle Goizkie 
Zioła*' (z m arką Kogut*1) 
są stosowane przy ebo- 
robash Łołądka, kiszek, 
obstrukcll I kamieni 
żółciowych. 

jcwajcarskU Gorzkie Złota 
m . naturalnym  łagodnym Środkiem 
pcsecaysiczająeym, ułatw iającym  
funkcje organów traw ienie I dzia­
łającym  przeciwko otyłoicl.
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Autobus oasażerski pod rozpędzonym pociągiem
T R 7 E C I I  ZABITYCH — DZIESIĘCIU RANNYCH w STRASZNEJ 

KATASTROFIE AUTOBUSOWEJ.
Na miejsce przybyły miej-Tor kolejowy w odległości 3,5 

kim. od Łowicza przecina droga do 
Żyrardowa, przechodząca w tem 
miejscu przez przejazd, obsługiwa­
ny przez funkcjonarjasza kolejowe­
go Faustyna Adamczyka.

Tam to, onegdaj o godz. Il-e j ra­
no miała miejsce

straszna katastrofa, 
której ofiarą padło 13 osób, w czem 
3  zabitych.

Autobus pasażerski Kernozia 
Żyrardów, prowadzony przez szofe­
ra  Stanisława Perkowskiego zbliżał 
się pełnym gazem do przejazdu, 
gdy torem

nadlatywał kurjer 
W arszawa — Łódź Nr. 408.

Szofer, widząc otw arty przejazd, 
a nie przypuszczając, że pociąg jest 
już blisko, wjechał na tor.

W sekundę potem nastąpiło 
straszne zderzenie. 

Lokomotywa wpadła z piekielnym 
trzaskiem na samochód i odrzuciła 
z szyn — już jako bezładną kupę 
pogiętej blachy, połamanego żela­
stwa i drzewa.

Pociąg natychm iast zatrzymano.
Z pod gruzów strzaskanego au­

tobusu wydobyto
dwa trupy 

zmasakrowane okropnie. Zdołano 
rozpoznać tylko jednego z zabitych
— Ciesielskiego Antoniego, właści­
ciela kawiarni z Bolimowa.

Z pośród
11 ciężko rannych

— jeden — Samuel Brandt, denty­
sta — zmarł w chwilę po przewie­
zieniu go do szpitala w Łowiczu. Kil 
ku innych znajduje się w? stanie

bardzo ciężkim.
Między nimi jest szofer autobusu i 

.właściciel — Stanisław Zbirski.
Pociąg ruszył po krótkim posto­

ju  dalej, 
scowe

władze policyjne.
Doraźne śledztwo stwierdziło ab­

solutną niewinność maszynisty po­
ciągu nr. 408 oraz szofera autobusu. 
Odpowiedzialność za straszny wy­

padek

ponosi przejazdowy Adamczyk, cie­
szący się zresztą doskonałą, opinją, 
którego już aresztowano.

O godz. 17.30 wyjechała na m iej­
sce katastrofy

specjalna komisja 
z W arszawy, celem przeprowadze­
nia dochodzeń szczegółowych.

Orgje nagich kobiet
w mieszkaniu lwowskiego d-ra praw.

'DROBNE OGŁOSZENIA

K Zgubione dokum ent*

ST Ę P IE Ń  -STANISŁAW  zgubił leg ity  
m aeję bezrobocia, w ydaną przez urząd
gm iny  Bobrowniki.___________________
U N IEW A ŻN IA M  zgubione świadectwo 
stw ierdzające p rzeby ty  czas nauk i w 
rzem iośle rzeźniczo - w ędliniarski,- 
w ydane przez Cech w Zaw ierciu na  
nazwisko W acław  B urgbard t. 
U N IEW A ŻN IA  sie zgubioną książkę 
K asy  Chorych, w ydaną w K ielcach na
nazwisko Głowackiej M arji.________
M ECH EL IIA G IE R  zgubił dowód oso 
b isty , w ydany przez M ag istra t m. So 
siiowca.
A N TONINA S W IT E K  uniew ażnia zgu 
bioną k artę  zasiłkow ą bezrobocia. 
SARNA T E R E SA  uniew ażnia zgubio­
ną  książkę K asy  Chorych, w ydaną w 
Sosnowcu i k a rtę  zasiłkową bezrobo, 
cia.
ZAGINIONY dekret nom inacy jny  Olgi 
Mpłłechówny na naucz. szk. powsz. w 
Niwea uniew ażniam .

Przed kilku dniami dużą sensa­
cję wywołało we Lwowie samobój 
stwo młodej i pięknej służącej, za­
trudnionej u dr. praw  A lfreda Par- 
nesa. Ponieważ służąca pozostawi­
ła. przed śmiercią kartkę, w której 
pisze, że musi sobie odebrać życie 
przez d-ra Parnesa, policja wszczę­
ła dochodzenia, które ujawniły nie­
prawdopodobne wprost rzeczy.

A fera dr. Parnesa nabiera wszel­
kich cech olbrzymiego skandalu., któ 
ry  urasta do wręcz oszałamiających 
rozmiarów.

Jak  się dowiadujemy, w orgjach 
urządzanych w mieszkaniu dr. P a r­
nesa brało udział szereg znanych o- 
sobistości. zajmując*eh częstokroć 
bardzo poważne stanowiska.

Temu też prawdopodobnie nale­
ży przypisać, że niektóre dzienniki 
lwowskie mimo bogactwa m ałcrja- 
łu, nie poświęcają tt.j sprawie ani 
odrobiny miejsca, zupełnie wyraźnie 
starając się

zatuszować
przykro szczegóły afery, tak dobit­
nie świadczącej o zgniliźnie, jaka 
panoszyła się w grodzie nad Pelt- 
wią.

Teraz dopiero wychodzą na świa­
tło dzienne różne, nader drastyczne 
szczegóły szalonych orgij, podczas 
których zarówno mężczyźni jak i 
kobiety tworzyli jedną wielką rodzi 
nę „nagisfów“. czasami tylko jako

jedynej zasłony używając — 
maseczki na twarzy...

Zwabianiem kobiet na te orgje 
zajmował się sam dr. Parnes, któ­
ry przygodnie poznanym niewia­
stom, opowiadał, że bawi u niego 
znajomy reżyser wielkiej wytwórni 
wiedeńskiej, który przyjechał do 
Lwowa w poszukiwaniu odpowied­
niego typu kobiecego do obsadzenia 
głównej roli w nowym filmie tejże 
wytwórni.

To było haczykiem niezawodnym!
W elegancko urządzonych apar­

tamentach coprawda reżysera fil­
mowego nie było, był natomiast a- 
p ara t i operator, który dokonywał 
zdjęć o charakterze pornograficz- 
nym.

Ja k  się dowiadujemy, innym tric 
kiem dr. Parnesa, mającym na celu 
zdobywanie nowego m aterjału kobie 
cego dla orgji, były ogłoszenia w róż­
nych dziennikach. Za pośrednic­
twem tych ogłoszeń dr. Pam es po­
szukiwał „gospodyń4 ewentualnie 
„pań do towarzystwa-" czy „lekto- 
rek", oczywiście do oferty trzeba, 
był.o dołączyć fotografję...

Poza tem, jak  dotychczas udało 
się stwierdzić, apartam enty dr. P ar 
nesa były także odwiedzane przez 

panie z lwowskiego towarzystwa, 
których nazwiska, narazić ze wzglę­
du na toczące się śledztwo trzym a­
ne są w tajemnicy.

Doroczne Walne Zgromadzenie  Oddziału kieleckiego  
Polskiego Cssrwosiego Krzyża.

Zarząd O ddziału podaje do wiadom ości członków, iż Doroczne W alne 
Zgrom adzenie Członków Oddziału K ieleckiego Polskiego Czerwonego K rzyża 
odbędzie się dnia 5 m arca 1932 roku o godz. 17.30 w pierwszym  term inie, 
oraz o godzinie 18-ej w drugim , w sali Posiedzeń R ady M iejskiej (Magi­
stra t)  z następującym  porządkiem  obrad:

1. Zagajenie.
2. W ybór P rezyd jum  Zgrom adzenia.
3. Odczytanie P ro to k u łn  .z poprzedniego Zgrom adzenia.
4. Spraw ozdanie z działalności zarządu.
5. Spraw ozdanie K om isji R ew izyjnej.
6. P ro g ram  prac i p re lim inarz  w ydatków  na rok  1932.
7. W ybory uzupełniające do Zarządu
8. W ybór D elegatów  na  W alne Zgrom adzenie Okręgu.
9. W olne wnioski. . ■

Za Zarząd Oddziału
(—) Prezes B. W ILK O W SK I.

  Nr. 54

Ogłoszeni®.
Do R e jes tru  Handlowego Sądu O- 

kręgow ego w Sosnowcu wpisane nastę„ 
pu jące firm y :

10 g ru d n ia  1831 r.
A. 2837. F irm a : „L. K uśm iersk i i E. 

P in tsc h e r“ w Zawierciu, Udzielono p e ł­
nej p ro k u ry  Ludw ikow i K uśm ier- 
skiem u.

17 g ru d n ia  1931 r.
A. 4981. „Hendel G ittm an“ Będzin. 

W ykreślono firm ę wobec zlikwidowa­
n ia  przedsiębiorstw a.

A. 834. „Josek F ro m er“ w Sosnowcu. 
N a mocy ak tu  intercyzy, zeznanego 
przed not. J .  R aykow skim  w Sosnowcu 
dn. 28. X. 1931 r. Rep. 1622 m iędzy małż. 
F ro m er została ustanow iona wyłączność 
m a ją tk u  i wspólność dorobku.1

19 g ru d n ia  1931 r.
A.4198. „Hersz Lemc-1“ w Bcd/inie. 

A ktem , ze znanym  przed zast. Not. Sw oł. 
k ien ia  w Będzinie dn ia  6 X -1931 r. Rep. 
601 została ustanow iona pomiędzy maiz. 
Lem el wyłączność m a ją tk u  i wspólność 
dorobku.

D nia 22 g rudn ia  1831 r.
A. 1889. „Dom H andlow y M ieczysław 

Tusiewicz". Zawiercie. Nazwa firm y o- 
becnie brzm i: „Dom H andlow y Mieczy­
sław  Tusiew iez-Spadkobiercy, Zaw ier­
cie. Spadkobierczyni A nna M alczewska 
zam. w Zaw ierciu, uh P iłsudskiego 
Nr. 15a.

22 g ru d n ia  1931 r.
A. 4565. „Lewek S trzegow skF w Dąb­

rowie G. Udzielono pełnej p rokury  A- 
bram ow i W olfow i Strzegowskiem u.

A. 931. „Berek E rn s t“ w Sosnowcu. 
Sąd O kręgow y w Sosnowcu, W ydział 
H andlow y w yrokiem  z dnia 27 listopa­
da 1931 r. udzielił hand lu jącem u m anu­
fa k tu rą  w Sosnowcu B erkow i E rnstow i 
odroczenia w ypła t na okres trzech m ie­
sięcy, Ł j. do dn ia  27 lu tego 1332 r. N ad 
zorcą sądow ym  został zam ianow any 
H erm an  O liner, zam. w Sosnowcu, uh 
Czysta 7.

c. d. n.

POSADY i PRA CE.

PO TR ZEB N A  służąca do w szystkiego 
z d ługoletn iem i świadectw am i. _ Z gła­
szać się Sienkiew icza 8, D r. Lew icki od 
8 — 11 i C — 9.

K upno i sprzedaż.

Z A M IE N IĘ  wóz N r. 2 na Nr. l  .lub
n a  m niejszy  albo takow y kupię. W iado 
mość: D ąbrow a Górnicza, N arutow icza 
23, tel. 3-31.

R Ó Ż N E

Biały tydzień
w m agazynie bław atów  M. K ępińskie- 
go. Będzin, ul. K o łłą ta ja  36. 
OSTRZEGAM  przed kupnem  m a ją tk u  
od A gnieszki W nuk, k tó ra  m a zam iar 
sprzedać bez wiedzy męża. W nuk Anto
ni, P oręba  koło Zaw iercia.___________
Z D N IE M  dzisiejszym  za wszelkie d lu  
gi zaciągnięte przez żonę m oją A- 
gnieszkę z K apustów  nie odpowiadam. 
W nuk Antoni, P oręba  koło Zaw iercia. 
ZNISZCZONY kw it lom bardow y Ban 
ku U działowego Nr. 1874, uniew ażnia
się. _ __________ __
REUM ATYCZNE cierp ien ia  stawów, 
m ięśni i nerwów, choroby serca przy j 
m ujo S an a to rju m  ,.Salus“ D ra K upczy
ka. K raków . Szujskiego.___________
P IE S  jam n ik  bronzow y zaginął w so­
botę. Proszę odprowadzić: Sosnowiec,
Nowa 7. kot., P iotrow ski.

KI N

ZAifcĘBIE
dawniej 

Itino-Teatr „Udziałowy"!

i i

Dziś! Dziś!
Św iatowej sław y obraz

Król żebraków f i

Dzieje najw iększego poety francuskiego F r. V1LLONA.
W , ro lach  g łów nych: 

i'E MAC - DONALD i BI
D la młodzieży dozwolony.

W , ro lach  głów nych:
JE A N N E T T E  MAC - DONALD i D E N IS  KIN G . '

N astępny program : TRADE-HORN.

PO W Y JE Ź D Z IE  JE Z U IT Ó W  Z H ISZPA N .JI.

Kioo-Teatf

„PAŁACE’

O d  w to rk u  23-go lu tego  
w s p a n ia łe  a rcy d z ie ło  d ź w ię k o w e  p. t.

•i BE N KURS*
W  roli g łów nej u lu b ien iec  kobiet

R A M O N  N O V A R R O
W sp an ia łe  zd jęcia . Z ajm ująca treść.

\ ; :

I lu s tra c ja  nasza p rzedstaw ia w nętrze jednej z b ib lio tek  jezuickich z een- 
nem i zbioram i, zniszczoncm i przez w yjeżdżających jezuitów .

Wydawca: Helena Monsiorska. Druk. „Expres Z a,głębia" Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-d4. R edaktor odp.: JózeLOsTf&ŁIrii


